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O sądzie rozjemczym.
Skończyła się pierwsza i główna ozęśó 

procesu o Morskie Oko, jawna rozprawa w Gra- 
ou, która zupełnie wyjaśniła stronę teorety
czną, historyczną i prawną tego sporu, a usta
liła takie stronę faktyozną, o ile to było mo- 
żebnem przy zielonym stoliku, zdała od same
go terenu, o który spór się toozy. Reszty do
kona wizya lokalna, która się odbędzie w tym 
tygodniu; po powrocie do Gracu przemówią 
wprawdzie jegzoze raz obrońoy na jawnem pi 
siedzeniu, ale już tylko o wynikach oględzin 
i pomiarów, na miejscu uozynionych. To wszyst
ko zatem, co społeczeństwo polskie miało do 
wypowiedzenia na uzasadnienie swych praw i 
celem przechylenia szali na swoją stronę, już 
zostało wypowiedziane i sąd o tem już dziś 
jest możliwy.

Owói stwierdzić należy, bez względu na 
to, jaki zapadnie wyrok ostateczny, że sprawa 
nasza była w Gracu reprezentowana wprost 
świetnie. Nietylko, że zastępcy nasi byli wzo
rowo do rozprawy przygotowani, uzbrojeni w 
oały aparat naukowy, nietylko, że objawili 
wielką «zybkośó w ory6ntowaniu się, która im 
umożliwiła sparować wszelkie niespodziewane 
cięoia przeciwników, ale, co większa, umieli 
traktować sprawę z najwyższego stanowiska, 
na którem uwzględnia się nietylko to, co jest 
dla własnej sprawy korzystne, ale także to, 
coby mogło przemawiać za przeoiwnikiem. 
Tem najpiękniej udokumentowali zastępoy nasi, 
że nam idzie tylko o nasze słuszne prawa, a 
nie o jakieś uroszczenia, że ohoemy mieć ra- 
oyę dlatego tylko, iż po najbardziej bezstron- 
nem ooenieniu wszystkioh momentów pro i 
contra żądania nasze wydają się nam uzasa- 
dnionemi.

Pod tym właśnie względem spotkał się 
referat arbitra naszego, dra Tohorzniokiego, w 
pewnej części prasy polskiej, zwłaszoza war
szawskiej, z krytyką. Nie rozumiano, dlaczego 
p. Tohorznioki, występujący po stronie pol
skiej, przytaczał niektóre takie rzeossy, które- 
by, zdaniem owych dzienników, przytoozyó po
winni tylko reprezentanci strony węgierskiej. 
Zapomniały tylko te pisma, że p. Tohorznioki 
jest arbitrem, to jest sędzią, który ma oddać 
swój głos tej sprawie, którą po sumiennem, 
bezstronnem zbadaniu rzeczy za słuszną uwa
ża, a nie adwokatem, który z urzędu jest je
dnostronnym. Oozywiśoie, gdyby nie uważał 
naszej sprawy za słuszną, a znał ją przecież 
z gruntownyoh studyów, toby mógł nie przyj
mować urzędu arbitra, ale nie wynika z tego 
bynajmniej, ażeby w referacie swym miał przed
stawić swoim współarbitrom już tylko ostate- 
ozny wynik swyoL rozmyślań, a nie cały ów 
makeryał, na którego podstawie do owego wy
niku doszedł. Właśnie obowiązkiem jego było 
streścić ów materyał bezstronnie i sumiennie. 
Tylko ta strona, która uważa swoją sprawę za 
niesłuszną, może obawiać się takiego stano
wiska.

Ale owe dzienniki, o których wyżej wspo
mnieliśmy, specjalnie obawiały się, że takie 
traktowanie sprawy może wywrzeć niepożąda
ne wrażenie na superarbitrze, od którego zda
nia ostatecznie wszystko zależy. Pod tym 
względem obawy ioh już najmniejszej raoyi 
nie mają, i można przeciwnie powiedzieć, że 
nawet ze względu na praktyczny efekt wła
śnie to stanowisko naszego arbitra było naj
odpowiedniejsze. Dr. Winkler jest wytrawnym 
sędzią, najwyższym w swej ojczyźnie, który 
niezliczone już razy znajdować się musiał w 
sytuacyi takiej, że słysząc namiętne zapewnie
nia i przekonywania stron, zapytywał sam sie
bie, o ile te twierdzenia mogą być prawdzi
we, a argumenta słuszne. Czyż takiego czło
wieka można przekonać samą tylko natarezy- 
wośoią argumentów, czyż nie o wiele większe 
wrażenie czynić musi na nim takie trakto
wanie sprawy, do jakiego on sam przywykł, i

którego każdy używa, kto ohoe w ozemkol- 
wiek prawdy dooieo. Ale ten praktyczny wzgląd 
nie był najwyższym, lecz był nim — jakeśmy 
jni wspomnieli — obowiązek nałożony na oso
bę arbitra, Przecież osobny był ustanowiony 
obrońca naszej sprawy, który — jak wszyscy 
wiemy - z zadania swego wywiązał się w 
sposób znakomity. A niemniejsza jest zasłnga 
dra Korna, trzeciego zastępcy, którego wywód 
był wprawdzie najbardziej suohy, bo dotyozył 
spraw ozysto administracyjnych i biurowych, 
sle rjromuie doniosły. Słowem, każdy z na
szych trzech zastępców był \j jak najwyższym 
stopniu tem, czem z urzędu swego być powi
nien, i to największą jest pochwałą, jaką tym 
mężom oddać można. To też na wszystkich lu
dziach bezstronnych ioh wystąpienie musiało 
wywrzeć wrażenie bardzo dodatnie i to jest 
chlubą dla nas, bez względu na to. jaki obrót 
weźmie sprawa przynależności Morskiego Oka.

Jak tworzyć przemysł?
Jednym z głównych powodów, dla któ

rych doznajomy tylu bolesnyoh rozczarowań 
w usiłowaniach naszyoh, zmierzającyoh do 
stworzenia własnego przemysłu, jest to, że sta
ramy się wytworzyć go z materyałów, których 
nie mamy u siebie w kraju. Przez to z góry 
skazani jesteśmy na porażkę w walce konku
rencyjnej z obcym przemysłem. Gdybyśmy je
dnak usiłowania nasze uprzemysłowienia kraju 
skierowali na właściwe tory, tj. starali się tylko
0 to, aby te surowce, jakie mamy, przerabiać 
;ve  wszelki możliwy sposób, w takim razie 
praca nasza wydałaby niewątpliwie lepsze 
owoce. Pod tym względem powinniśmy się 
uozyć od Amerykanów. Oni tylko tam zabie
rają się do tworzenia przedsiębiorstw przemy
słowych, gdzie sprzyjają temu naturalne wa
runki. Najlepszym przykładem tego jest Chi
cago. Przed laty kilkudziesięciu nie było tam 
ani śladu ruchu przemysłowego, była to osada 
cicha w kraju pasterskim, nie mająoym nic, 
prócz nieprzejrzany ch trzód bydła. Dziś jest 
Chioago jednem z najbardziej przemysłowyoh 
miast na świecie, ale stało się niem jedynie 
dlatego, że praktyczni Amerykanie nie silili 
się na tworzenie tam innego przemysłu prócz 
tego, jaki związany jest z hodowlą bydła.

Powstał więc tam przemysł mięsny, o ja
kim my tu nawet pojęcia nie mamy.

Chavafcte w jednej no swoich fantasty
cznych powieści opisuje maszynę, w którą z je 
dnej strony kładą żywą świnię, a z drugiej 
strony wydobywają gotowe szynki, kiełbasy, 
kiszki i t. d. W Chicago dzisiaj taka maszyna 
przestała już być bajką.

Dzielnica, w której zajmują się produk- 
cyą konserw mięsnych, tak zwana „Packing 
Town“, zajmuje przestrzeń 800.000 metrów 
kwadratowych, z których 32 kilometry użyto 
pod ulicę, a 250 pod kolej żelazną. W  nieskoń
czenie długich oboraoh i chlewach same koryta 
zajmują przeszło 120 kilometrów. Średnio w 
ciągu roku biją tutaj 3,000000 wołów i 5,000.000
nierogacizny. Urządzenia wszelkie doprowa
dzone są do takiej doskonałości, że w razie po
trzeby mogą dziennie załatwić się z zabiciem
1 przyrządzeniem 125,000 świń, 20.000 wołów 
i 15.000 baranów.

Tę nadzwyozajną szybkość produkoyi osią
gnięto przez zaprowadzenie i wydoskonalenie 
maszyn. Wszystko się tu robi maszynami i 
elektrycznością. To też pierwotny „rzeźnik" 
przekształoił się tu na „inżyniera".

Stado świń, przeznaczonyoh na rzeź, wy
puszczone zostaje z chlewa na pewnego ro
dzaju podwórko, speoyalnie do tego urządzone, 
zwężające się raptownie, co zmusza pędzone 
z tyłu świnie do ustawienia się sznurem, je
dna za drugą. Tak wchodzą do kurytarza oia- 
snego, w końcu którego umieszczone wielkie 
koło żelazne, obracające się wolno i jedno
stajnie. Każda sztuka, pchana z tylu przez

współtowarzyszki, musi się zbliżyć do koła, 
które ją stosownym przyrządem chwyta i uno
si w górę. Na połowie wysokośoi koła stoi z 
nożem rzeźnik, którego obowiązkiem jest po
derżnąć świni gardło, poozem koło unosi ją 
wyżej, a na jej miejsoe nową sztukę pod nóż 
się podsuwa. Zabite sztuki koło odsuwa me
chanicznie dalej, gdzie cały proces skrobania, 
czyszczenia, a następnie solenia i przyrządza
nia odbywa się za pomocą maszyn z błyska
wiczną szybkością, w stosownie do potrzeby 
ochłodzonych sajach- Sposób przyrządzania 
szynek, które, ja* wiadomo, do zamarynowa
nia muszą przez pewien czas leżeó w sosie, 
stanowi sekret fabryki.

W taki sam sposób, jak z nierogacizną, 
postępują z bydłem i z baranami, tylko urzą
dzenia są odpowiednio przystosowane.

Wołowinę w przeważnej ozęśoi przyrzą
dzają na konserwy w pudełkach metalowych, 
na wywóz. We Frsncyi te konserwy nazywają 
krótko : „Chioago".

Przemysł mięsny wytworzył tam mnó
stwo innyoh fabryk. Ponieważ z zabitego by
dła zostają skóry, przeto założono wiele gar
barń i fabryk wyrobów skórzanyoh, dla zużyt
kowania kopyt, ra. ic i kości powstały fabryki 
guzików, spinek i innyoh artykułów, z krwi 
zwierzęcej wyrabiają tam fabrycznie środki 
chemiczne dla anemicznych, dla przerabiania 
tłuszczu zwierzęoego powstały fabryki marga
ryny, świec i mydła. — W ogóle tylko takie 
fabryki tam powstały, jakie mają związek z 
główną gałęzią produkoyi krajowej, tj. z cho
wem bydła, a nie silono się woale na wytwo
rzenie tam innych gałęzi przemysłu, np. fa
bryk wyrobów metalowyoh lub tkaokioh. Tak 
postępują ludzie praktyozni i tylko takiem po
stępowaniem osiąga się rezultaty.

I my powinniśmy postępować tak samo, 
a ponieważ kraj nasz jest rolniozym, przeto 
powinniśmy dbaó przedewszystkiem o podnie
sienie rolniotwa i o rozwinięcie przemysłu, 
opartego na rolniotwie.

Co i o czem piszą.
Biblioteka deie? wyborowych wydała książkę 

p. t.: „Sztuka życia", pióra Amerykanina
Orissona Swett-Mardena. Podtytulik brzmi: 
„Książka, mająca Baohęció i natchnąć wszyst
kich do odznaczeni\ się na drodze wiedzy i o- 
bowiązku . Zaprawdę, ona to może uozynió.

„Sprawy tego świata nie zmieniają się, 
dopóki ktoś ich nie zmieni" — powiedział 
Garfield. Otóż oały wysiłek autora skierowany 
jest do tego, aby czytelnika przekonać, że w 
mocy ludzkiej jest wszystko, że niema tak tru
dnego zadania, któregoby nie można było wy
konać, tak niskiego położenia, z któregoby się 
nie można było wydżwignąó.

— Pozwólcie, że wam powiem, iż co się tyczy 
niepomyślnych okoliczności — rzekł dr. Talmage 
do pewnych młodzieńców —  to jesteście dziś na 
tym samym poziomie, na jakim znajdują się ci, któ
rzy ostateczmie dopną swego celu. Zwróćcie uwagą 
na moje słowa i pomyślcie o nich od dziś za jakie 
lat 80. Przekonacie się, iż ci, którzy od dziś za 
lat 80 będą milionerami, mówcami, poetami, kupca
mi, największymi filantropami swego krają, ludźmi 
wpływowymi w kościele lub w państwie, są obe
cnie na równym z wami poziomie, ani o jeden cal 
powyżej was nie stoją i teraz, jak wy, w trudnych 
znajdują się okolicznościach.

Edison przechodził ciężkie doświadczenia. 
Dośó powiedzieć: był roznosicielem gazet. A jednak 
więcej, niż ktokolwiek inny, przyczynił się do wzro
stu przemysłu i zdobył sławę uczonego. Gdy go 
niedawno pytano o tajemnicę powodzenia, odpo ■ 
wiedział, że zawsze we wszystkiem był wstrze
mięźliwy i umiarkowany, z wyjątkiem pracy. Da
niel Manning, który był sekretarzem skarbu za 
prezydenta Oleyelanda, rozpoczął karyerę jako roz- 
nosiciel gazet. To samo powiedzieć można o Woo- 
dzie, Hillu i innych.

Są trzy rodzaje ludzi na świecie — powie
dział pewien pisarz —  ludzie, którzy chcą, tacy, 
którzy nie chcą, i wreszcie tacy, którzy nie mogą. 
Pierwsi spełniają wszystko, co przedsiębiorą; dru
dzy przeszkadzają wszystkiemu ; trzeci doznają nie
powodzenia we wszystkiem.

Jest wiele siły w wierze — powiada Bnl- 
wer — nawet gdy wiara dotyczy rzeczy ludzkich 
i ziemskich; niech ktoś będzie stale przekonany, 
iż urodził się, aby kiedyś zrobić to, co w tej chwili 
wydaje mu się niemoźliwem, a pięćdziesiąt przeciw 
jednemn, że zrobi to, zanim umrze.

Co możesz zrobić z człowiekiem — woła 
autor — który ma niezachwiany cel w duszy, 
który nie uznaje porażki i który, gdy w walce 
straci nogi, ohoe jeszcze walozyó na kulach ? 
Trudności i przeciwności nie zrażają go, tylko 
pobudzają do większej wytrwałości. Daj czło
wiekowi alfabet i żelazną wolę, a kto będzie 
w możnośoi zakreślić granice jego działalności?! 
Uwięźcie Galileusza za jego odkryoia w nauoe, 
a on będzie robił w swej oeli doświadozenia 
ze słomą. Pozbawcie Eulera wzroku, a on bę
dzie tem śmielej rozwiązywać różne zadania 
pamięoiowe, rozwijająo oudowne zdolności 
kombinacji matematycznych. Zamknij ubogie
go kotlarza bedfordzkiego w więzieniu, a on 
pisać będzie najpiękniejsze alegorye na świecie, 
lub zostawi nieśmiertelne myśli na ścianach 
celi-

— Niemożliwe — powiedział Napoleon — jest 
to wyraz, dający się znaleźć tylko w słowniku 
głupców.

Jakiemi drogami osiąga się to, że niemożliwe 
staje się faktem, że wszystkie nasze zamierzania 
spełniają się z cudownem posłuszeństwem ?

— Nie marnuj czasu — rzekł Franklin — gdyż 
to jest materyał, z którego życie jest ntkane.

Oto mamy odpowiedź.
Wszystko, czego dokonałem — mówił Bur- 

ritt — odbyło się i odbędzie dzięki temn pracowi
temu, wytrwałemu procesowi przyrastania, wskutek 
którego powstają mrowiska — cząstka po cząstce, 
myśl po myśli, czyn po czynie. A jeśli kiedykol
wiek działałem pod wpływem ambicyi, to jej naj
wyższe i najgorętsze dążenia sięgały nie dalej, jak 
do stawiania młodym ludziom przykłada, czego mo
żna dokonać, korzystając z tych nieocenionych odła
mów czasu, zwanych chwilami.

Jedna godzina dziennie, wyrwana płochym 
zajęciom i korzystnie nżyta, uzdolnić może każdego 
człowieka o zwyczajnych zdolnościach do osiągnię
cia zupełnego wykształcenia. Godzina dziennie pracy 
przez lat 10 uczyni człowieka bez wykształcenia — 
wykształconym. Godzina dziennie nieraz uczyniła 
człowieka nieznanego sławnym mężem, nieużyte
cznego — dobroczyńcą ludzkości. Spencer zdobył 
sławę w wolnych chwilach, gdy był sekretarzem. 
John Lubbsck wsławił się stndyami nad epoką 
przedhistoryczną, dokonywanemi po za godzinami 
zajęć bankowych. Wielki kanclerz Francyi napisał 
cenne dzieło w wolnych chwilach, czekając na 
obiad. Humphry Davy dokonał świetnych odkryć 
w dziedzinie chemii w wolnych chwilach, pracując 
na poddasza apteki.

Mądry Kato powiedział, iż żałował tylko 
trzech rzeczy w życin: naprzód, że żonie swej po
wierzył tajemnicę; że odbył raz podróż morzem, 
kiedy ją mógł odbyć lądem; że spędził jeden dzień, 
nic nie robiąc.

Aby jednak tak oiągle staó na straży sa
mego siebie, trzeba posi&daó charakter.

Charakter jest siłą — jest wpływem; on 
zjednywa przyjaciół; stwarza kapitał; zdobywa 
opiekę i pomoo; otwiera pewną i łatwą drogę 
do zamoinośoi, zaszozytów i szozęścia — po
wiedział p. Hawes. „Charakter jest dyamen- 
tem, który szlifuje każdy inny kamień" — do
dał ktoś inny.

Kto może dokładnie określić siłę człowieka, 
posiadającego charakter? Kto może ocenić wpływ 
jednego chłopca lub dziewczyny na całą szkołę? 
Tradycye, zwyczaje, maniery wielu szkół zmienione 
zostały przez jednę lub dwie jednostki o silnym 
charakterze, które na swej ciasnej drodze zostały

szkolnymi bohaterami. Każdy nauczyciel powie, że 
wiele szkół podniosło się lub obniżyło dzięki ta
kim właśnie charakterom.

Wellington utrzymywał, że obecność Napo
leona w armii francuskiej równoważy 40 tysięcy 
żołnierzy. Święty Bernard miał taki wpływ na lu
dzi, że matki kryły swoick synów, żony mężów, 
towarzysze przyjaciół, aby się nie dali namówić 
do wstąpienia do klasztoru. Jefferson pisał raz do 
Waszyngtona: „Zaufanie całego narodu skupia się 
na tobie". Nie było tronu w Europie, któryby mógł 
zrównoważyć char aster Waszyngtona, a w poró
wnaniu z nim miliony Rotszyldów wyglądają śmie
sznie. Czem są ich dzieła w zestawienia z Lincol
nem, Grantem lun Garfieldem?

Jeśli jest jaka siła na świecie, która daje się 
uczuć — to charakter. Ktoś może być mało wy
kształcony, nie mieć zdolności, majątku i stanowi
ska, ale jeśli ma charakter, będzie wywierał wpływ 
i zyska szacunek.

Ludwik XIV pytał Colberta, jakim to się 
dzieje sposobem, że, rządząc tak wielkim i ludnym 
krajem, jak Francya, nie mógł podbić tak małego 
państwa, jak Holandya. — Ponieważ — odpowie
dział minister — wielkośó państwa nie zależy od 
rozciągłości jogo ziemi, lecz od charakteru mie
szkańców.

Kto ma charakter, ten zrozumie powiedzenie 
Ceryantesa, iż każdy człowiek jest dzieckiem swo
ich własnych czynów. Przyszłość nasza — słusznie 
mówi nasz antor —  będzie tem, czem ją uczynimy. 
Cel przez nas osiągnięty nada jej właściwy cha
rakter. Postanowienia nasze są zarazem przepo
wiednią przyszłości. Nie ma świetnych nadziei, 
świetnych widoków dla człowieka, pozbawionego 
wyższego natchnienia. Człowiek jest tem, czem so
bie być postanawia. Zostaw po za sobą zniechęca
jący do czynu pessymizm. Nie przepowiadaj złego, 
lecz dobre. Miej ten cel, aby sprowadzić lepsze 
czasy, a lepsze czasy nastaną. Lndzie, spodziewa
jący się wielkich rzeczy, są dobroozyńcami ogółu.

Dobrze mówią, iż z tego Bamego materyału 
jeden stawia pałac, drngi chatę; jeden magazyny, 
drugi wille; cegły i cement są cegłami i cemen
tem, dopóki architekt nie zrobi ich czem innem. 
Bryła granitu, która była zawadą na drodze sła
bego, staje się stopniem do wzniesienia się wyżej, 
jeśli jest na drodze ozłowieka silnego. Trudności, 
zniechęcające jednego, są bodźcem dla drugiego.

Trudności!
Właśnie jedną z najważniejszych rzeczy jest 

nauczyć się, jak wyciągnąć zwycięstwo z porażki. 
Nabieramy odwagi i dzielności, gdy, zmartwieni i 
zakłopotani upokarzającą klęską, szukamy pier
wiastków przyszłego zwycięstwa. To stanowi ró
żnicę między tymi, którzy dochodzą do celu, a ty
mi, którzy upadają. Nie można sądzić człowieka 
z jego niepowodzeń: trzeba naprzód wiedzieć, jaką 
korzyść z nich wyciąga.

Śledzę zawsze — pisze Marden — z wiel- 
kiem zajęciem pierwsze niepowodzenie młodzieńca. 
Jest to wskazówka na drogę jego życia, miara je 
go zdolności. Nie sam fakt niepowodzenia mnie 
obchodzi, lecz to, jak on przyjmie porażkę ? Go 
zrobi następnie ? Gzy jest zniechęcony ? Czy znikł? 
Czy zrozumiał, że popełnił omyłkę? Czy powstał i 
wziął się do swego przedsięwzięcia nanowo ze 
stanowczością, która nie robi sobie nic z porażek ?

— Najważniejsze swoje odkrycia zawdzięczam 
niepowodzeniom —  mawiał H. Davy.

— Niepowodzenie— powiada H. W. Beecher— 
zamieni kość na kamień, a chrząstkę na muskuł; 
czyni człowieka niezwyciężonym i stw arza natury 
bohaterskie, które mają wyższość nieskończoną nad 
innemi. Nie lękajcie się niepowodzenia. Nigdy nie 
jesteście tak bliscy zwycięstwa, jak po porażce w 
dobrej sprawie.

Wilhelm II w Poznaniu.
(Telegramy „Przeglądu").

Poznań 3 września. Wczoraj w godzinach 
popołudniowych ulice roiły się od tłumów, 
oczekujących przyjazdu cesarstwa. Wojsko two
rzyło na linii półtorakilometrowej od dworoa ko-
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Obok szczęścia
P o w i e ś ć

(Ciąg dalszy).
Było to już koło godziny jedenastej wie

czór. W  Wierzbowie zabierano się do spoczynku.
Od dawien dawna panował tam staropol

ski, patryarohalny zwyczaj, że każdego dnia 
zbierała się służba w pokoju swojej pani na 
wieczorne pacierze, które, klęcząc przed obra
zem Matki Boskiej Częstochowskiej, odmawiała 
głośno sama pani Sławska, albo Terenia.

Dzisiaj modlitwy były już ukończone, 
stary służący Franciszek zaryglował już wcho- 
dowe drzwi i okiennice, gdy pani Sławska 
przypomniała sobie naraz, że ma do napisania 
ważny jakiż list, który konieoznie wyprawić 
musiała jutro rano; poszła więo do swojej 
kanoelaryi, gdzie zwykle załatwiała wszystkie 
gospodarskie czynnośoi, i usiadłszy tam przy 
biurku, szybko pisaó zaczęła.

Terenia ozekała, aż ona list skońozy, że
by z nią razem odejść do siebie; zajmowały 
bowiem obie jeden duży pokój na drugim koń
cu domu.

Chodziła tam i napowrót po jadalnej sali, 
oświetlonej lampą, wiszącą nad stołem, który 
stał na środku.

Chwilami wchodziła w cień zupełny, to 
znów jasne światło padało wprost na nią, i 
wtedy wyraźnie widaó było jej wysoką, szczu
płą postać o giętkiej szyi i spadzistych ramio
nach, i delikatny profil, rysująoy się na ciem-

nem obioin ścian.
Terenia mało bardzo, lub nic prawie nie 

zmieniła się przez te trzy ostatnie lata.
Miała ich teraz dwadzieśoia jeden, a wy

glądała zaledwo na ośmnaście.
Miała zawsze w twarzy ten wyraz nie

zmiernie dobry i słodki, prawie dziecięco nie
winny, — tylko w głębokich, ciemno - bruna
tnych oozaoh był eiohy jakiś smutek, który 
świadczył, że i ją już zraniło życie.

Dokoła niej był taki spokój i panowało 
takie głębokie milczenie, że aż ta głuoha cisza 
w uszach dzwonić się zdawała.

Tylko tam, za oknami, wyła i huczała 
śnieżyca zimowa, drzewa wiohrem przyginane 
ku ziemi, trzeszczały i skrzypiały żałośnie, 
a czasem z pobliskiego lasu dochodziły głosy 
jakieś przeciągłe, ponure, przejmujące dziwną 
jakąś grozą — wyoie wilków, które srogą zimą 
i głodem wypłoszone z głębi borów, zapu
szczały się nocami aż pod wsie okoliczne.

Tak pusto, tak głucho, tak smutno...
Lecz Tereni właśnie dobrze było wśród 

tej samotności i ciszy — ta zima i ta pustka 
były stosownem tłem dla jej myśli i uczuó, 
dla jej młodości pełnej tęsknoty, która nigdy 
prawdziwej swobody i wesołości nie zaznsła.

Pani Sławska pisała list, a Terenia cho
dziła wciąż cicho po pokoju, i wśród tej wiel
kiej, niczem niezamąconej ciszy zimowej nocy 
pozwalała myślom swoim bujaó daleko i sze
roko. Nie wybiegały one jednak w przyszłość, 
nie zabawiały się w rojenia złote, lecz, choó 
tak młodą jeszcze była, choć tyle lat życia le
żało przed nią, cofała się wciąż w przeszłość, 
w czasy minione, bezpowrotne.

A jednak i w tej przeszłości nawet nie 
było szczęścia, leoz przynajmniej była na
dzieja jego; a teraz i ta już znikła.

Terenia wiedziała, że Roman jej nie ko
cha i nie pokooha nigdy, leoz sama ani mogła, 
ani ohciała zapomnieć.

Strzegła tylko tej swojej tajemniej sta
rannie, zazdrośnie, tak, że ani on (jak myślała), 
ani nawet matka jego, która żyła z nią razem 
od tylu lat, nie domyślali się tego wcale.

Dobra, kochana pani Anna! Nie przy
puszczała nawet, żeby z tych jej dwojga dzieci 
ukochanych jedno dla drugiego mieć mogło 
inne jakieś uozucie, prócz braterskiej przyjaźni.

A on?
Nie dostrzegał tego, bo poprostu nie my

ślał o niej wcale; gdy przyjeżdżał do Wierzbo, 
wa, był zawsze dla niej bardzo dobry i serde
czny, lecz zawsze jakby z pewnem roztargnie. 
niem, dowodząoem, że myśli jego były dzie- 
indziej.

Ona odczuwała to wrażliwą, uczuciową 
naturą swoją i cierpiała nad tem głęboko.

On w życiu miał inne cele, inne ideały; 
miał sztukę swoją, której od powretu z Ton- 
kinu poświęoił się znów z całym zapałem, miał 
coraz bardziej rosnącą sławę i świat szeroko 
przed sobą otwarty, który pociągał go i zacie
kawiał wszystkimi skarbami piękna i wiedzy. 
A ona, biedna dziewozyna, wychowana w ci- 
chem Wierzbowie dzięki dobroci jego matki,— 
tylko on jeden był jej marzeniem i ideałem, 
i jeżeli już nie miłości, to ohoó przyjaźni jego 
pragnęła gorąco, namiętnie — przyjaźni takiej, 
która otwarłaby przed nią całą jego duszę, 
wszystkie sry i myśli najskrytsze — przyjaźni

tej wyjątkowej, wzniosłej i czystej, która dwie 
ludzkie istoty spaja węzłem prawie równie ser
decznym, a nieraz trwalszym jeszcze, niż mi
łość sama-

Kiedy wraoał z Tonkinu przed półtora 
rokiem, ona tak marzyła o stosunku podobnym, 
tak marzyła...

Lecz świat zabrał go jej znów, zabrała 
praca, sztuka; gdy przyjeżdżał do Wierzbowa, 
kiedy kilka dni lub tygodni spędzali razem, 
ona czuła dobrze, że jest dla niego jakby ro
dzajem młodszej siostrzyczki, dla której ma się 
wiele dobroci i pobłażania — ale tą przyja
ciółką i powiernicą, tą drugą połową jego du
szy nie była, nie była...

Gdy tak to wszystko stawało jej w my
śli, wydawało się jej chwilami, że nienawidzi 
tego świata i tyoh iudzi, którzy ich rozdzielali, 
że nienawidzi nawet tego talentu jego, z 
którego zawsze była tak szczęśliwą i dumną.

Lepiej byłoby może, gdyby on nie wyró
żniał się niozem z pośród szarego tłumu ludzi, 
gdyby tu w Wierzbowie razem z nią i matką 
cicho pracował; ona kochałaby go równo, a 
należałby więcej do niej, byliby wciąż razem.

A jednak, przez niewytłumaczoną sprze
czność, napełniało ją radością i dumą, że on 
wyższy od tyoh wszystkich, którzy go otaczali.

Widzieli się ostatni raz przed dwoma ty
godniami, kiedy on przyjechał tu z Warszawy 
na kilka dni.

Terenia wiedziała, że on tej zimy bywa 
wiele w świeoie, że więc niechybnie spotkać 
tam musiał Olgę Gorwiczową i niespokojnie, 
z zazdrosną, gorączkową ciekawością śledziła 
twarz i dźwięk głosu jego, gdy opowiadał o

Warszawie i karnawale.
Leoz on tak widocznie panować umiął 

nad sobą, że żadnej zmiany w n m dostrzedz 
nie mogła, nawet wtedy, gdy mówił o tryum
fach i powodzeniu pięknej pani Gorwiczowej

Mogła myśleć, że zapomniał już, że dawna 
miłość i rozpacz także teraz już od niego da
leko, jak gdyby zamiast niego kochał był i 
cierpiał ktoś zupełnie inny.

Lecz jej cóż przyszło z tego, że spełniło 
się wreszcie, o czem marzyła i czego pragnęła 
przez lata całe, o oo tyle razy prosiła Boga ze 
łzami — że en wreszoie dawnej miłości zapo- 
miał?

Dla siebie nie miała już żadnej nadziei i 
z d a w a ło  się jej nawet, że obecnie zupełnie już 
pogodziła się z losem.

Jeżeli kiedy myślała o przyszłośoi, to za
wsze widziała się samotną, a nawet kiedyś, 
kiedyś, gdy zabraknie jej i tej nkoohanej opie
kunki, pozostania bez żadnej ludzkiej istoty, 
któraby ją prawdziwie kochała.

Zimna życzliwość Romana nie wchodziła 
tu wcale w rachubę; sprawiała jej ona raozej 
przykrość niż zadowolenie.

Ale były na świeoie setki tysiące stokroć 
jeszcze od niej nieszczęśliwszych, tysiące ubo
gich bez chleba, chorych pozbawionych opieki, 
sierot opuszozonyoh.

Tym najnieszczęśliwszym zawsze poświę- 
oió będzie się mogła, gdy żyó już nie będzie 
dla kogo.

Cel znajdzie się u łoża chorych i nędza
rzy, a spokój w klasztornej celi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najlepszą i najwydatniejszą farbką do bielizny jest: W *  Farbka francuska w proszku w woreczkach czerwonych 
a 4, 6, 8, 10, 20 halerzy.

Firmy Piotr Mikolasch i Spółka we Lwowie, Pasaż Mikolascha.
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lejowego do gmaonu komendy generalnej je
den nieprzerwany szpaler. Dekoraoya wiela 
domow jest bogata i kosztowna, chooiai ste
reotypowa i nie zawsze odznaozaJ<toa się gn
atem Polacy zaniechali przystrojenia swoich 
domów, niomiecoy wszakże właściciele donów 
adekorowali okna i balkony mieszkań, zajmo
wanych przez Poiaków, a lokatorzy niemieooy 
okna i balkony domów polskich. Deszoz zmo
czy i wszystkie dekcrt»eye. Hotel polski „ Ba
zar11, zajmnjący dwa fronty, został przyswojo
ny przez Niemców, którzy po wynajmowali w nim 
wcześnie pokoje. Sprzeoiwió się temu nie było 
można, bo narażonoDy się na prooes o obrazę 
majestatu. Do ilttminaoyi poczyniono olbrzy
mia przygotowania. Tum i rezydencya arcy
biskupia ędą także iluminowane Ks. arcybi
skupowi Szabłowskiemu odmówiono oso/ "ej 
audyencyi. Będzie on na posłuchaniu u oesa- 
rza razem z innymi dostojnikami oywilnymi. 
W  obiedzie galowym me weźmie prawdopodo
bnie udziału.

Szambelan H Morawski, znany z listu o- 
t wartego śp. Józefa Morawskiego, powołany 
został na służbę do cesarzowej w Poznaniu.

Poznań 3 września. O godz. 6 wieczorem 
przybyła tu para oesarska wraz z następcą tro
nu Na dworou odbyło się wielkie przyjęcie 
wojskowe. Do miasta udał się oesarz konno, 
oesarzowa powozem, zaprzężonym w 4 konie, 
pod eskortą ułanów. Przy bramie Berlińskiej 
władze miejskie powitały parę otsarską. Star
szy burmistrz W{ttig wygłosił mowe powital
ną, w której wspomniał, że właśnie przed ICO 
laty był w Poznaniu król Fryderyk "Wilnelm 
HT wraz z żoną swą Ludwiką. Wspomniał da
lej o dobrodziejstwach opieki cesarskiej nad 
Poznaniem i zakończył słowami, że miasto Po- 
rnan może się pomyślnie rozwijać tylko pod 
znakiem cesarza i pułków pruskich i wówczas, 
gdy każda p;erś zabrzmi okrzykiem: „Je
stem Prusakiem i chcę zostać Prusakiem11.

Oesarz odpowiedział: „W  imieniu cesa
rzowej i w mojem własuem dziękuj 3 panu za 
serdeczne przyjęcie, zgotowane mi ze strony 
miasta, za przystrojenie miasta, jakoteż za uozu- 
oia, jakim pan właśnie dałeś wyraz. C iszy 
mnie, że dzis oczom moim przedstawia się inny 
widok niż niegdyś, w tych smutnych czusaoh, 
kiedy fale rzeki okrążały miasto i po ozęśc  ̂
przepływały przez nie. Ozem dziś jest to mia
sto, ozem jest kraj ten, zawdzięozaó to wszyst
ko uależy pomocy króla pruskiego. Ja, jego 
następca z mojej strony, jak to już w swoim 
ozasie na posiedzeniu w sali magistratu zapo
wiedziałem, niczego nie zaniedbam, oo dotyczy 
poparoia miasta i jego rozwoju, doznań znaj
duje się w tym okresie rozwo|U, że nie wy
starczają mu jego granice, za oiasny jest pas 
jego szaty, za mała dla jego głowy korona jego 
murów. Dlatego w dniu dzisiejszym zarządzi
łem, aby ustawa rejonowa raz na i awsie była 
zniesiona (Burzliwe okrzyki: Hurra}. Oozekuję 
od burmistrza i magistratu jakowi od patryo- 
tyoznyoh mieszkeńoów, Łb ze wszystkioh sił 
dołożą rąk do rozwcju tego miasta i osażą się 
godnymi tego dobrodziejstwa, które właśnie 
miastu nadałem. Nie wątpię, że w krótkim 
czasie powstanie nowych nil >, powbtanie licz
nych dogodnyoh mieszkań umożliwi także bie
dnym egsystenoyę godną ludzi i że wnet zni
kną Lrndne ozęśv. miasta. "W m on. u cesarzo
wej i w mojem własuem składam serdeczne 
podziękowania za uczucia i za powitanie ze 
strony miasta. Dziękuję panu surdecznie, jako- 
też wszystzim obywatelom i na dowód tego 
ściskam dłoń pańską*

Następnie para oesarska i następoa tro
nu wśród szpalerów wojska i wśród burzliwych 
owaoyj ze strony nagromadzonej pnbliozności, 
wjechali do miasta. W jeneralnej komendzie, 
gdzie para królewska zamieszkała, odbyło się 
przyjęcie władz cywilny oh ; w tej liczbie był 
tskże arcybiskup gnieźnieńsgo-pozLański X. 
Stablewski. We wjeździe wziął także udział 
kanclerz Bneiow.

Poznań 3 września. Na zaproszenie ce
sarza przybyli ta wieczorem jenerał-guberna- 
or warszawski Czertkow, oraz komendant, je

den pułkownik i 16 oficerów z petersburski 
go pułku piechoty gwardyi przybocznej Fry
deryka Wuhelma III.

Poznań B września. Tntejsze dzienniki 
niemieckie witają cesarza Wilhelma w Pozna
niu jako „zdobywcę kulturalnego*; przy tej 
sposobności da ;ą upust swej żółoi z powodu 
wskrzeszonego przez ludność ji&ką wspomnie
nia o bitwie grunwaldzkiej. r 1410 — po
wiadają one — garstka rycerzy niemieckich w 
liczbie 1Ś0C0 i 5000 pieohoty została zgniecio
na przez ozerń, nasłaną przez oałą Słowiań
szczyznę, przez Polaków, Litwinów, Ttosyan, 
Sarmatów (?), Tatarów itd., i wówczas barba
rzyństwo odniosło tryumf oliwiło wy nad kul
turą. Jakiż dzisiaj za to hłdtorya dała Prusa
kom odwet! Nietylko niemiecka siła zdobyła 
ten kraj słowiański, ale, co większa, niemiecka 
kultura święci tam zwycięstwa pokojowe, a 
wjazd obecny cesarza inaugurować ma nową 
campanię kultarainą, która stolioę "Wielkopol
ski, Poznań, z czasem ma zamienić w jedno 
z ognisk kultury niemieoklej.

Pisma te niemieckie unoszą się nad wiel
kością nowych instytuoyi. które Poznań uszczę
śliwią skai D&mi umyslowości niemieckiej, jako 
to : nowej olbrzymiej biblioteki im. cesarza 
Wilhelma I, projektowanej wszechnicy dia 
wykształcenia urzędników, nanozyoieli, sięży, 
przemysłowców, kupców i kobiet; Towarzy- 
itvra n emieokiego dla sztuki i nanki, nowego 
muzeum prowinoyonalnego, instytutu hygieni- 
osuegc itd. To są niejako wojska, które kraj, 
zdobyty orężem, mają ponownie zdobyć kul
turalnie. Takie pod względem budowlanym 
przygotowują się w Poznaniu wielkie zmiany, 
które temu miastu nadadzą j ętno wielkiego 
miasta niemieckiego Ten oharakter udoku
mentuje pomnik dismarka, który niebawem 
w miesie .ńę na nowo utworzonym pięknym 
plaou publinznym. Kiedyż Polaoy — zapytują 
owe dzienniki — poznają się na dobrodziej
stwach, jakie na nieb spły wpją cod panowa
niem niemiecki sec ?

Pcfadanka o letnich mieszkaniach,
Starzy ludzie opowiadają c jzasaoh, w 

których mieszczanie nie wyjeżdżali na letnie 
mieszjtanza. Nie poczytywano wówczas za 
wielkie nieszuzęśoie, gdy wypadło przesiedzieć 
lato w mieście. Na oodzień wystarczał ogród 
miejski, w niedzielę wyjeżdżano na podwie
czorek za miasto i czekano spok^nie jesieni.

Upodobania były mniej wybredne, wyma
gania mniejsze. O dalekioL podróżach myśleli 
tylko najzamożniejsi. Komuś oo był w Pary
ża, pamiętano to przez całe życie. Gdy ktoś

dotarł do Londynu, rtógł być pewien, że po 
śmierci wypiszą mu to w nekrologu. Podróż 
przedstawiała się wogóle, jako przedsięwzię
cie trudne, kosztowne, wymagające długi 1 
przygotowań i jeszcze dłuższego namysłu, wi
dnie byli mniej ruchliwi. Długie siedze
nie na miejscu nie męczyło ieb, nic de
nerwowało.

Letnioh mieszkań nie było pod miastem, 
natomiast można było urozmaicać sobie porę 
letnią rozrywkami, o które dziś trudno.

Miasto nie było jeszcze jedną olbrzymią 
masą oegieł i kamienia. Mię, ey doman eią- 
gnęły się długie pasma ogrodów. Świeżego po
wietrza było w obrębie rogatek dużo. Odwie
dzało się więc znajomyoh, zamieszkujących 
dworki z ogrodami. Dzieoi goniły po trawni
kach pod lipami. M.asto nie potrzebowało się 
zapożyczać u wsi. Sr.mo dostarczało mieszkań
com przyjemności wiejskich

Później wszystko się w miastach zmie
niło. Zniknęły ogrody na przedmieściach, zni
knęły dworki, do których przez lato piynęły 
całe wędrówki narodów, a tymozi.sem w ma
rach miejskich zaczynała rodzió się dziatwa o 
bladej twarzy, o wątłych Kosteozkaoh, o nikłej 
tkanoe mięśniowej. Konieczność zmuszała do 
myślenia 6 zdrowia przyszłyoL pokoleń.

Lekarze jęli nawoływań do wyjazdu. Za- 
ozął się okres tłumnych wycieczek letnicn.

P-zedewszystkiem weszły w modę miej
sca kąpielowe. Bogaci jeździli dalej, nbożsi 
bliżej, ale zawsze w obce kraje. Prseoiw wy
wożeniu pieni jazy zagranicę odezwały się nie
bawem głosy poważne i liozne. Kąpiele i u- 
zdrowiska k » )we znalazły gorących obroń- 
oów "Wśród i arzekań na niewyge y, na dziu
rawe dachy, złą kuchnię i brudne łazienki, 
ulegano zwolna tym głosom i zaczęto szukać 
zdrowia u wód własnych. A tymozasem ohęó 
wyjeżdżania ogarniała ooraz szersze koła. 
Świeżego powietrza zapragnęli i oi, których 
praoe przyauwt przez całe lato do miasta i 
ci, którym brak środków me pozwala na dal
sze wyprawy. Zaludniały się więc najbliższe 
wioski podmiejskie, Basiówka, Zimna Woda, 
zaludniały się ohałupy ohłopskie, aająee jakie 
takie schronienie mnirj wybrednym letnikom.

Taa było do niedawna jeszoze. Leoz na 
tem, oozywiśoie, skończyć się nie mogło. Obu
dziło się pragnienie innyoh przyjemności le
tnioh, innych wygód, innyoh mieszkań, innyoh 
śoieżek, trawników, a wreszoie innego widoku 
z okien. Pomyślano o szukaniu odpowiednioh 
miejso w stronach, które pomijano dawniej. 
I tak powstały wille w Brzuihowioach, Snop- 
kowie i Krzywozyoach. Ale równooz “śnie o ■ 
bywa się przemiana jeszoze inna. Inteligenoyę 
miejską ogarnia żądza posiadania własnego ka
wałka ziemi, odwiedzania z wiosną własnej za
grody, przyjmowania miłych gości na własnej 
werandzie.

Wśród tylu smutnych spostrzeżeń, które 
oodziań robię, rzadko doznaję wrażenia, klóre- 
by mogło sprawić mi tyle przyjemności, ile mi 
sprawca ten pęd do stawania się właścicielem, 
posesyonatem, gospodarzem na własneu po
dwórku.

3-dy porównamy naszą inteligencję miej
ską z taką samą warstwą w Niemozeoh, Stwai- 
oary" lub w Czechauh, uderzy nas przede- 
wszyotkiem w sposób bolesny niesłychanie 
wyraźna różnice. Rzecz oczywista, że w kra
ju biednym inteligenoya jest uboga ; bardziej 
rażącym jest fakt, *,e olbrzymi procent tej 
naszej inbe'igenoyi rozpoczynał swój zawód z 
gołemi rękami, że tych, którzy mogli oprzeć 
się śmiało o jakąś podstawę majątkową, było 
tak mało, tak mam 1 Jakże inaozej bywa n na
rodów sąsiednich. Tam każdy coś posiada. Tam 
młode pokolenie nie rozpoczyna pracy na no
wo. Ono pomnaża tylko dorobek pokoleń po- 
przednioh.

A oóż dopiero, gdy policzymy tych, któ
rzy są właścicielami jakiegoś majątku nieru
chomego. Tu już o porównaniu z, Niemoami 
nawet mowy być n ie może. W wielkiem mie
ście niemieokiem spotykamy co krok młodzień- 
oa, który, łamiąc się z życiem, szukając no
wych dróg, borykająo się z przeciwnościami, 
wie, że sa górami, za lasami ma ulbo pól hek
tara winnioy nad Renem, albo trzeoią część 
młyna w Turyngii, albo dworek na przedmie
ściu jakiejś małej rezydenoyt ksiąźęoej. On wie, 
że gdy mu siły się wyczerpią, gdy mu świat 
obrzydnie, będzie ruogł złożyć do snu głowę 
pod tą samą strzeohą, pod którą tak dobrze 
zasypiać mu było dzieckiem.

A my ? My jesteśmy, jak ten piasek lo
tny. Gdy przypadkiem są  zdarzy, że ktoś jest 
właśoioielem kawałka ogrodu w Dolinie, lub 
kamieniczki w Sącza, uważa to po prostu za 
ciężar. Oężaru takiego długo dźwigać nie mo
żna, a więc sprzedać, czemprędzej sprzedać, 
a pieniądze umiesoić w akoyaoh. A nnż pójdą 
w górę!

Rzecz dziwna! Naród, któremu oudzo- 
z emoy przyznają tyle miiośc kraju, umie po
godzić tę miłość z takim brakiem przywiąza- 
zania do rodzinnego miasteczka, do łąk. na 
których się grywało w palanta, do wspomnień 
wakacyjnych i szkolnych. Jeden z głębokich 
obserwatorów naszego społeczeństwa zwrócił 
raz uwagę na to, że ci, oo silnię ukochali ja
kiś ideał na wpół nadziemski, nir mogą równie 
silnie koohaó rzeczy konkretnych. Miłość ma
rzycielska nie pozostawia w sercach miejuoa 
na proste, ludzkie przywiązanie do domu, o- 
grodu, zagonu.

Czyżby się to nareszcie przełamać miało? 
Mieszozanib kupuj ) po peręset sążni ziemi i 
stawiają na nich domki: każdy dla siebie, ka
żdy według upodobania. Na pozór wyjdzie to 
prawie na jedno, a jednak różnica ogromna. 
Z innem uczuciem wyjeżdża się do własnego 
zakątka, z inną staranność ą przyozdabia się 
go, inaozej się o nim myśli. A jak całkiem 
inaczej zapisuje się w pamięci wędrowoa po
byt w zagrodzie, po której go oprowadziła ro
dzina gospodarza, opowiadając szczegółowo, oo 
tu jeszoze kiedyś będzie. Powróciwszy do mia
sta, mamy to jeszoze w uszach,

„a cichy był domek i jasny, i czysty —
Jak c2IeL-i dobrego sumienie*.

Ale wszystko to maleje wobeo ogromne
go znaczenia, jakie ten własny kawał ziemi 
ma dla dzieoi. Nigdzie nie bawią się one z ta
ką faneazyą, nigdzie nic miewają tyln pomy
słów, nigdzie się tak nie opak. i nie nabiorą 
takiego apetytu. Nigdzie tez nie nauczą się 
jak tu, pamiętać o tej ziemi, którą w ich 
oczach kopie się i obsiewa, w której sadzi się 
drzewka i krzewy; nigdzie nie nabiorą w 
pierś takich zarodków przyszłej tęsknoty, bo 
trzeba się przywiązać choć do jednej skiby, 
jeżeli mamy kiedyś objąć sercem kraj cały,

jeżeli mamy zrozumieć, oo myślał poeta, gdy 
mówił :
Gdzieś wyrósł, tam stój, gdzieś wyrósł, tam służ, 
Gdzieś wyrósł tam skonać Waszeci!

Czarodziejski wpływ własności nie ustaje 
z powrotem do miasta. Długimi wieczorami zi
mowymi rozmowa przy stole rodzinnym po- 
wraoa nieustannie do ulubionego przedmiotu. 
Jak to tam teraz wygląda pod śi "egiem, a iak 
będzie wyglądało na wiosnę ? Czy Brysiowi 
bardzo tam zimno? Czy się na wiosnę ucieszy 
z przyjazdu swych państwa ? A jak się zdziwi, 
gdy zobaczy, że dzieciom przybył aszosse je
den malutki braoiszek!

Temat to niewyozernany. Cóż dop> ero, 
gdy się zaczną narady nad tem, czem obsadzić 
pagórek za domem, ozem zalesić piaski za o- 
groden, gdzie postawić gołębni i, a gdzie sta- 
enkę. Każdy ma coś do powiedzenia. Każdy 

proteguje jakie, drzewo. Świerk, dąb, brzoza 
przestają być dla dzieoi srohemi pojęciami z 
botaniki, strja się istotami żywemi, nacierają 
indywidualności, mówi się o nich, ick o znajo
myoh, a którymi nas łąozy niejedno.

Rozmowy takie toozą się jnż w oiągu zi
my w niejednym domu mieszczańskim. Z cza
sem będzie takich domów wię-mj. A gdy prąd 
ten się wzmoże, zmienią się okolice naszych 
dużyoh miast: te miasta przestaną być podo- 
bnemi do ogromnej dym. żółc ejącej na jało
wym zagonie, przestaną być kamiennym obo
zem, oo się rozłożył w okolicy nędznej, odra
panej, pozbawionej wszelkiego wdzięku.

Z  iz b y  s ą d G w e j*
Lwów, 3 września.

(Gieałty podczas słrejków rolnych).
Dziś przed zwykłym trybunałem odbywa 

się pierwsza we Lwowie rozprawa na tle nie
dawnych strejków rolnych. Oskarżonych jest 
27 włościan z wsi Głuchowie, między nimi 
dwie chłopki, a wina im zarzucona idzie w 
kierunku gwałtu publicznego, złośliwego dzia
łaniu wśród szczególnie niebe-piecznyoh oko- 
lioznośoi, zbiegowiska i oporu władzy. Rzecz 
miała się według aktu oskarżenia tak:

Dnia 22go czerwca br poszło 20 włościan 
z Głuchowie ra zgromadzenie strejkowe, 
zwołane przez posła Breitera w Czyży kowie. 
Przybyli tam jednak iuż po rozwiązaniu zgro
madzenia, ale zaproszono ich Jo pewne’ chaty, 
gdzie jakiś wysłannik Breitera radził m, aby 
i w swojej wsi strejk urządzili, a pouozejąc 
ich o zachowaniu się podozas strejku, wyra
źnie powiedział 'm, że n:e wolno dupuszczać 
się gwałtów. "Wieczorem tege samego dnia 
zebrała się w Głuohowioach znaczna liczba 
zarobników na narady L uchwaliła nazajutrz 
nie iść do roboty, jeżeli im dzierżawoa Israel 
Niessinger rie podwyższy płacy. Mimo to na
stępnego dnia rano pracowało 12 kobiet na 
łai b kartofli u dzierżawcy. Strejkująoy, dowie
dziawszy się o tam. postanowili odpędzić je 
od roboty, udali się więc gromadnie na to po
le i groźbami zmnsili kobiety do zaprzestania 
pracy Kflkn z obwinionych o ten napad było 
uzbrojoryoh w kije i motyki, więc groźby ich 
były przez to jeszozi bardziej skuteozne, nad
to nie poprzestali oni na pogrćikaoh, gwałtem 
wydzierali roboti uoom motyki, jeden zaś wziął 
sobie w ten sposób odebraną motykę na wła
sność. Potem udali się wszysoy na folwark 
Ostrów ad Dmytrowio**. aby spędzić robotni
ków, praonjącyob u dzierżawcy Bardeokiego 
około baraków. Na pytanie Bai eokiego, czego 
sobie życzą, jeden z napasti ików odpowiedział 
wprost, że będą odpędzać od roboty, bo mają 
taki nakaz ze sądn. Ponieważ wówczas około 
buraków prauowali prz ważme młodzi robotni
cy, więo strejkująoy spędr;!: ioh z łatwością, 
gi ożąo, że jeżeliby kto nazajutrz przyszedł, to 
będzie obity.

Następnie poszła strejkująoa czoreda do 
ogrodu w Ostrowie i spędziła praoująoe koło 
kapusty dziewki. I robotmoe same i inni 
świadkowie stwierdza, y że naristi "oy grozili 
robotnicom, że je zabiją i gonili za niemi po 
ogrodzie z k>jami, tak, że ledwie schroniły się 
na folwark. ^  końcu nipastnioy, będąc w 
przeważającej liozbic, znmsili talie do ustą
pienia z łanu dworskiego kosiarzy, grożąo im 
pobiciem. Nujwięoej czynnymi podczas tyoh 
awantur byli ohłepi: Krysa, Muzyka, Choniak 
i braoia Pańkowie.

Groźna postawa strcjkującyoh miał ten 
skutek, że od 23 do 27 czerwoa nikt nie zgła
szał się do roboty we dworze, tylko 26go wy
szło do koszenia łąk" 8 zarobników, ale i ci 
zostali spędzeni przez dwóch Pańków, którzy 
grozili, ze zaraz zwołają więcej lndzi, że bęaą 
V i  kosami nd.

Dnia *23 czerwoa przybyli z poleoenia sta
rostwa do Głuchowie wachmistrz żandarmeryi 
Dejmek i naczelnik posterunku Sohmid, aby roz
począć doohodzenia w sprawie eksoesów już po
pełnionych. Zwołał strajkujących do kancelaryi 
gminne, i zbadawszy sprawę uwięzili 8 eksce- 
dontów, skuli kińoui znami po dwóoh ' wypro
wadzili, aby ich odstawić do sądu powiaio- 
w jgo w "Winnikach. Areoztowan szli z począt
ku spokojnie, pćk. nie utworzyło się naokoło 
nioh zbiegowisko, które wywolił niejaki Pau
lina. Ów Paulina zachęcał ich do oporu okrzy
kami: „absitzen! lahaj! ne chody!" a do gapią- 
oyoh się innych wieśniaków wołał: „Chłopoi ce- 
hła hde? kamiń hde?u zaohęoaiąo ioh w ten spo ■ 
sób, by brali cegły, których mnóstwo leżało koło 
budującego się w Głuohow.caoli kośoioła, i rza 
cali je na Jsandarmów. Piul aa wykrzykiwał 
różnu komendy wojskowe, perswadował wło
ścianom, że nie m»ią potrzeby obawiać się żan
darmów, bo żandarmom strzelró nie wolno— 
on, jako były wojskowy, rcna się na przppuaon 
i zaręcza, że tak jest. Inny f  obwinionych, 
Krysa, wołał: „Gila pomada boit sia dwóch 
żandarmi wu, Dołotowski wzywał do odebrania 
żandarmom 1—rabinów, a Prus powtarzał za 
Pauliną komendę: „L“.haj,neidy!‘ Aresztowani 
istotnie pousiadali na ziemi, nie ebąc iść dalej. 
Naokoło konwoju powstało zbiegowisko, a żan
darmów insultow&no wprawdzie nie wprost, bo 
się ioh obawiano, al* w ten sposób, że dalej 
stojący popychali ohłopów stojących bliżej i 
tak naokoło żandarmów powstnwał ouraz wię
kszy ścisk, musie!1" oni wciąż odtrącać potrą
canych na nich chłopów i nie mogli pilnować 
aresztowanych, z których czterech uwolniło się 
z łańcuszków i noickło. V) ezw nia do rozejścia 
się w imiema prawa przyjmowano szj derstwa- 
m ; nawet kobiety irzyczały: „hurra na żan
darmów !“ i radziły oblać ich brudnymi płyną 
mi, odebrać im karabiny i wystrzelić itp. Taka 
sytuacja trwała od godz. 61/, wieczór do list ej 
w nocy, \iedy wreszoie oh- pi ustąpili i żan
darmi mogli wykonać swą urzędową czynność. 
Aie jeszoze gdy zastępca wójta, Dobr -ański,

starał się o Dodwody dla eskorty więźniów, 
krzyczał Paulina ukryty za stosem oegieł: 
„Stribuj i pojid’, a pobaozysz szozo to bude“, 
a Sławioki wtórował mu: „Nai stribuje, a bu
dę widiw, czy win bude żyw czy koni“— ozem 
choiał odstraszyć włościan, choąoyoh wynająć 
swe fury dla żandarmów.

Rozprawę prowadzi prezydent Frzyłujki, 
jako wotanoi zasiadają radcy: Nahlik, Śwary- 
czewski i Promiński. Oskarża prokurator p. 
Niewiadomski, bronią dr. Schleicher i dr. Le- 
wioki.

Oskrrżeni, prawie wszydcy młodzi ludzie, 
ubrani w ulubione na wsi wytarte mundury 
wojskowo, tłómaozą się w sposób bardzo pro
sty, przecząc, by nakłaniali ludzi do ustąpię 
nia z pola za pomocą gwałtownych środków. 
Ponieważ żaden prawic nie umie opowiedzieć 
faktów, w któryoh brał udział, przeto przewo
dniczący musi im ułatwiać ioh tłómaozenie się 
zapomooą pytań mniej więcej zaozerpniętych 
z zeznań, które oskarżeni złożyli w śledztwie. 
Przesłuchanie więo każdego, przybiera mniej 
więoej następującą stereotypową formę :

Przewodnioząoy pyta: „Chodyłeś zLa- 
niaty ludej z cola?11 Na to odpowiada każdy 
bes* wyjątku: „Chodyłem11, gdyż nie rozumie, 
żo już w wyrazach „zganiać11, „spędzać11 za
warta jest naganna kwalifikaoya czynu.

Więc przewoduicząoy pyta: i jak to
brło? Czy w dobryj spojib ?“ „W  Jobryj". 
„Czyśte hrożyły, szozo budete byty, czy pro- 
syłyśte fajno?“ Odpowiedź na to brzmi: „My 
prosyły“ albo: „My kazały, szozoby ne robyty, 
bo je dzt.eka". „I ony dobromln© pi*zły?“ „Do- 
browilno1*. „Szczoźeśte wy im kazały ?“ „Szoło- 
by ne robyły*. „A  jakieśte toje tołkowały, że
by ne robyły, ozy że ne wilne robyty, czy żo 
ne tra robyty?* Jednak jUŻ takie odróżnienie 
„ne wilno“ od „ne tra“ sprawia oskarżonym 
pewną trndnośó, więo przeważnie nie rozuma- 
jąo pytania, milczą. Zdawałoby się, że oni nie 
pojmują woale, iż „zhaniaty® można w dwoja- 
k‘ sposób: groźbą i nakłanianiem, ale za to z 
zeznań )h, złożonych w śledztwie, które prze- 
wodniozący od czasu do iz- su przytacza, oka
zuje się, że naiwność ta jest po więhszej ozę- 
śoi udana.

Być jednak swoją drogą może, że na wsi 
u ludzi prostych proszenie, nakłanianie i gro- 
żei ;.e orzybierają mniej więoej tę samą szorstką 
formę. I tak jeden z oskarżonych odpow adc 
raz, że przystąpił do strejku dobrowolnie, potem 
znown, że go inni wzięli za kark i kazali .śó z 
sobą zganiaó ludzi. W  słowach „potiahnuły za 
kark“ i „dobrowilno“ nie czuje ów oskarżony 
sprzeoznośoi. Jeden inteligentniejszy natomiast, 
opowiadając fakt zegnania dziewcząt, zajętych 
około kapusty w ogrodzie, tłómuczy się bar
dziej pomysłowo: mianowicie, ze parohoy gro
zili dziewczętom tylko żartem, a one „śmijały 
sia : atikały*, że więo z tego wypływa, iż nie 
użyto w tym wypadku gróŹD na aeryo.

Wszyscy oskarżeni powtarzają, że w gro
madzie ludzi, którzy „zganiali11 robotników 
niestrejkUjąoyoh, oni sami szli „z zada11, z oze- 
goby wynikało, 5e nikt nie szedł na przo- 
dzir, tylke wszyscy „z zadr*11. Powtarzają ró
wnież, że udać się do Ostrowa i zganiaó tam- 
tnjszyoh ludzi, kazał im sam panicz, to jest 
syn dzierżawcy Głuohowic Messinger, Ozyasz 
Messinger, który im miał powiodzieó: „No
kiedyśoie u nas spędzili Ind i, to idżoie teraz 
do Ostrowa i zróbcie to samo11.

Sprawa samego strejku mało bywa poru
szaną podczar rozprawy, od czasu do ozasu je
dnak potrąoi. o nią przewodniczący w swvoh za
pytaniach, i wtedy okazuje się, że niektórzy z 
obwinionyoh nie mieli pojęoia, oo to jest„stre- 
k *. Swoj i drogą tłómaozą się oni tak i z u- 
mysłu, by uniknąć odpowiedzialności. Nieco 
obszerniejsze wyjaśnienia, dają do do strejku 
starsi oskarżeni Chomi&k i Mrozek. Z ioh ze
znań wypływa, że wysłaniec Breitera kazał 
postępować spokoi ni et ale zarazem polecał, 
aby cudzych robotn ików nie dopuszczać. Oo to 
znaozy nie dopuszczać? W jaL sposób miało 
się to stać? tego oskarżeni nie tłómaozą 
W  każdym razie słowo taki° „nie dopuszczać 1 
rzucone w lud swawolnie, mogło byó dowol
nie rozumiane i w następstwie tego wywołało 
gwałty,

Najsprytniejszym z oskarżonych jest nie
jaki P a u l i n a ,  który — zdaniem aktu o- 
skarżenia — wywołał zbiegowisko, zagraża jąoe 
żandarmom. Pr.nlina, chłop wysokiego wzro
stu, nbrany jak miejski rzemieślnik, w fartu
chu, odznacza się swi ,dą w mówienia i żywą 
gestykulaoyą. Ufa w to, że żaden ze świad
ków nic rjemnego o nim zeznać nie może. 
Awantura z powodu v?ypro wadze nia areszto
wanych rozpoczęła się o 6 tej, a on „do tego 
gwałtu" przyszedł dopiero przed 9-tą, bo był 
przedtem u pewnego gospoć ,rza w odwiedzi
ny. Wpadła tam j~kaś kobieta i krzyczyła: 
„Bójcie się Boga, pójdźoie tam, bo tam się 
biją“ — „A lu./eoh sij biją, oo mnie to oboho- 
dzi* — powiedi ał sobie oskarżony.

Dopiero później wyszedł przez ogród na 
ulioę i ujrzał 8 aresztowanych, siedząoycn na 
ziemi, a nadto tłum ludzi, który Paulina na
zywa publicznością. „Pan wachmistrz — opo
wiada Paulina ~  spisywał ludzi, a ja stałem 
wtedy koło wójta. Wójt przyłożył rękę do gę
by i opowiadał po cichu, jak się który nazy
wa z tych, co krzyozą. A k  ja ani słowa nie 
pisnął. Ale nie byłem koło kancelaryi (gdzie 
się rozpoczęła awantura) mnie tam te świadki 
nie widzieli, nigdy w świeoie. Ja tylko tyle 
winien, że jak stał naród kobiety dzieci, 
żandarm, wymaohiwał gwerom naflanoowanym, 
krzycząc: „Ustąpiciesię, betwas wystrzelam jak 
psy“, to ja wtedy powiedział: „Panowie,
przypatrzcie ińę dobrze, tr nie są psy, ale lu
dzie*. Ale nio innego przeciwnego na żandar
mów nie mówiłem*.

P r o k u r a t o r .  A kto to wykrzykiwał te 
komendy wojskowe: „absitzen!*, „lahaj!11

Osk.  Jł nie, przeoiel „absitzen11, to jest 
komiśna komenda i znaozy, że się ma z konia 
zsiadać. Ze mnie to słowo nie wyszło.

Prok.  A ozy to może nie wy stali za 
kupą oegieł i Jtrzyozeliśoie na kogoś, ze jak 
da konie żanuarmom, tu będzie z nim koniec?

Osk.  Nie, ja tam nie był, to krzyczeli 
inni, a je, mówił tylko: „Onwała Bogn, £e Do
brzański dał Loni, teraz już będzie koniec" — 
to znaozy, że będzie koniec tym hałabom.

Wypiera się także Panlina, by sp znaj
dował na zgromadzeniu strejkowem, zwołunem 
przez wysłańoa Breitera, jakiegoś nauozyoie- 
la, — zgromadzenie to nazywa oskarżony oha- 
rakterystycznie „ przedstawieniem “

Inn i  oskarżeni mówią, że awantura o are
sztowanych nrzed kancelaryią rozpoczęła się od 
tego, że jeden z nioh szedł boso i choiał ubrać 
bnty, a żandarmi nie pozwolili. Oi z uwięzio-

nyoh, którzy korzystając z natłoku, zbiegli, 
tłómaczą się, iż uciekli bo,,ąc się, że żandarmi 
do nich będą strzelać.

Przesłuchanie oskarżouyoh skończono o 
godz. wpół do 2 ej, poozem rozprawę odroczo
no do dnia następnego. Potrwa ona jeszcze 
dni parę, ma by bowiem przesiuchanyoh 33 
świadków.

KRONIK i.
Lwów 4 września.

Członkowie sądu rozjemczego w sprawie 
Morskiego Oka w Krakowie. Wczorai po połu 
dniu przybyła do Krakowa reszta członków sądu 
rozjemczego, mi .nowioie pp. Tchorznicki, Leboozky, 
Kom, Laban i Balzer. Zwiedzali oni paw i%tki, za
bytki i okolice Krakowa O godz. 7 wieczorem 
byli na przedstawieniu „Urzędowej żony11 w tea- 
trz* O godz. 8 Y4 ndali się stamtąd na obiad do 
delegata p. Adama Fedorowicza. Oprócz nich byli 
na obiedzie: książę Dominik Radziwiłł, dr. Bo-
brzyński, Józef Koócielskl, dr Włodzimierz Ko 
złowskr, hr. Ludwik Dębicki, dr. Stanisław Tom- 
kowcz, dr. Fr. Paszkowiki, wiceprezydent m. 
Krakowa dr. Staniszewski, radni miejscy Rotter i 
dr. Domański i prof. dr. Jerzy hr. MycialsLi.

Spóźnienie przyjazdu członków sądu dc Kra
kowa nastąpiło z powodu burzy, która szalała w 
okolicy Wiednia, a z powodu której nie mogli na 
czas dostać się z dworca kolei południowej na dwo
rzec północny.

Dzisiaj o ^odz. ł/ s 11 rano od „ehali człon
kowie sądn rozjemczego do Zakopanego. Dyrekcya 
kolei oddała do dyspozycyii sądu dwa wr.gony sa
lonowe, jeden z nich jest t. zw wozem dla wido
ków, gdyż ma ogromne szyby ie wszystkich czte 
rech stron, jakby szklane ściany. Wszyscy człon
kowie sądn ws edl do tego wozu. Dyrekcya dele
gowała kontrolera ruchu p. Karlińskiego aby w o- 
sobnym wozie towarzyszył sądowi dla ewentualnego 
uwzględnienia życzeń sądn, wysłania depesz etc. 
Tym aamym pociągiem pojechał p. Józef Kościel- 
ski, dr. Ponikło i dr. BeJna- ski. P. Eli^sz-Radzi- 
kowski pojechał już przedtem do Zakopanego.

Pror Jr. Antoni Gluziflski powrócił z wa 
kacy i ebjął napowrót swoje czynności

Odznaczenie. Cesarz nada: profesorowi g 
mnazyum w Tarnowie radzcy szkolnemu Janowi 
Kórnickiemu przy przeniesieniu go w stan spo
czynku krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Otwarcie Filharmonii lwowskiej nastąpi 
27 bm. W  pierwszych dwóch koncertach inaugura
cyjnych wezmą udział: Salomea K r u s z e l n i c k a ,  
jedna z najznakomitszych dziś naszych śpiewaczek, 
ulubieniec naszej publiczności Aleksander My s z u -  
ga, oraz głośny pianista paryski Zygmunt Sto-  
j o w s k Program trzeciego koncertu zapowiada 
występ skrzypka Jarosława K o c j a n a ,  wirtuoza 
czeskiego, rywalizującego z Kubelikiem o palmę 
pierwszeństwa, oraz najsławniejszego w świńcie ba
rytona S a n m a r c o .  Jako i<>den z punktów pro
gramu wykonaną będzie kantata Henryka Jare
ckiego, napisana do słów „Ody do młodości*.

Rozprawy strajkowe. W  os/atnich dniach 
w Tarnopolu zasądził trybunuł 4 cWopow z Tłu- 
stsńkiego na 3 tygodnie aresztn, a 3 chłopów na 2 
tygodnie za zbiegowisko. Urządzili oni 21go lipca 
zgromadzenie, nie zawiadomiwszy wójta i omawiali 
na wiecu sprawę strejkn. Wójt, wziąwszy aobie do 
pomocy żenderma, wezwał zebranych do rozejśoia 
się, ale chłopi otoczyli ich i przybrali tak groźną 
Dostawę, że wójt i żandarm musieli się cofnąć. 
Rozprawę prowadził radzca Mandybnr.

Ze Złoczowa donoszą, że tam we września 
odbędą się trzy rozprawy strejkowe.

Komisya lekcyjna słnchaczów Wydziału filo
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod 
naczelnem L.arowniotwem prof. dra Twariowdkiegc 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowyck.

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie komi
s ji codziennie (nis wyłączając niedziel i świąt) na 
Uniwersytecie I p, Sala VIII między 12— 1. Adres: 
Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficzne
go, Lwów, Uniwersytet,

Konkursa ogłaszają: Izba i itaryalna we Lwo
wie na pos idy notarynszy w Śniatynie i w Ko
sowie. Podania do 20 września b. r. — W j dział 
powiatowy w Wieliczce na posadę lekarza okręgo
wego z óedzibą w Dobczycach. Podania do l-go 
października br. —  Wydział powiatowy w Stani
sławowie na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Haliczu. Padania do 30 września br.

Politechnikę warszawską, założoną, jak
wiadomo, „a fundusz, złożony przez obywateli Kió- 
lestwa Polek ego na pamiątkę poluj tn cara Miko
łaja II w Warszawie, pozwolił teraz rząd rosyjski 
powiększyć o nowy fakultet, górniczy.

Ogromny pożar nawiedził miejscowość He- 
gyalja-Mad na Węgrzech. Spłonęło 100 budynków.

Festyn na korzyść wdów . sierót po uczestni 
fcach powstania z r. 1863 odbędzie się dnia 7 bm. 
na Górze zamkowej. Zapowiedziany poprzednio na 
dzień 6 lipcu ni'* mógł sio odbyć z powodu nie 
pogoay.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się dnia 
29 zm. w Złoczowie. Oto w jednej z krmienic za
walił się balkon, a wra* z nim pięć osób, miano
wicie izraelita Fnnkenstein z żoną i Lówenherzowa 
z dwojgiem daieci Skutek upadku był bardzo fa
talny; lićwenherzowa zmarłe po upływie kilkn go- 
di.in, synek jej stracił wzrok wrskntek pęknięcia 
siatkówki, mała córeczka mu twarz strasznie pora
nioną. Stan obojga tych dzieł i jest bardzc groźny. 
Równie ciężkie rany odnieśli oboje Fnukensieino- 
wie. Powodem okropnego wypadku było to że 
balkon zbudowany był z bardzo licbsgo materyału.

Z  Tarnopola piszą nam: Magistrat nasz, 
dbały o dobro ubogich mieszkańców miasta, zbadał 
pokłady torfu na błoniach miejskich, a ponieważ 
badani i wydały dobre rezultaty, przeto przystąpił 
dc eksploatacyi, aby ubogie’ ludności dostarczyć 
taniego opału. Zrobiono umowę z p. Stupnickim, 
fabrykantem maszyn rolniczych we Lwowie, który 
ma swojomi maszynami wydobyć i przysposobić na 
opał 12 wagonów torfu na próbę. Przedsięwzięte 
przez niego roboty gą już na ukończeniu. P, Siu- 
pniefci utworzył formaiaą fabrykę, urządz'1 trzy 
tory parowej kol ej i i uadpowiewznej. Pokład torfr 
gruby jest na 2 do 4 metrów. Wydobywanie go 
mogłoby postępować szybciej aie utindnia je pół' 
metrowy pokład ziemi wierzchniej. Torf jest bar 
dzo dobry, a pali się płomierism jasnym, piawie 
białym, Nad&je on się ,V zupełności do celów mo- 
torycznych, bo mała stosunkowo ilość tego corfn 
wystarcza do wprawienia i utrzymywania w ruchu 
lokomobili o sile °^r ’* koni. Po tak Domyślnej 
próbie magistrat n .będzie zapewne maszyny od p. 
Stupnickieg< i zajmie się eksploatacyą torfu we wła
snym zarządzie. Dostarczanie torfu na opał bedzib 
dla ludności nasze" miasta, zwłaszcza dla klas 
ubogich, wielhiem dobrodziejstwem, w naszych bo- 
wijm sUonach mało jest drzewa i trzeba za nie 
drogo pl cic, a cena węgla dochodzi w porze zi
mowej do 4‘40 K. za centnar metryczny, podczas 
gdy centnar metryczny torfu kosztować będzie



1'40 K Wdzięczność więc należy aię magistratom i 
zł tak pożądaną innowacyę.

Ograniczenia w przyjmowaniu słuchaczów 
na politechnikę wiedeńską- Rektorat tej poli
techniki ogłasza, że dla zapobieżenia przepełnieniu 
w salach konswuKcyjnycn, wykładowych i labora- 
toryach, co przeszkadza n«uce, na rok szkolny 
1902/190& przyjmowaui będą w pierwszym rzędzie 
kandydaci z Austryi dolnej, oraz z tych krajów 
koronnych, w których nie ma politechniki, a na
stępnie dopiero kandydaci z innych krajów koron
nych i cudzoziemcy według porządku, w jakim się 
zgłosili i w miarę miejsca. Ogłoszenie to pojawiło 
się za pozwoleniem minis-eryum oświaty.

Z  teatru. „Piętro Caruso“ i „Maski“ dwa 
misterne utwory Roberta Bracco, które jutro d o  raz 
pierwszy ujrzymy na scenie nowego teatru, dają 
szerokie pole popisu dla znakomitego taientu na
szego gościa p. Żelazowskiego; tymi to właśnie 
utworami wielki artysta podbił sobie serca całoj 
Warszawy. Jutro, prócz powyższych, wznowioną 
będzie wesoła dwnaktowa komedya Korzeniowskie
go „Majster i ci-eladnik" z p. Romanem w roli 
majstra i młodym debiutantem p. Brzozowskim (sy
nem poety) w roli czeladnika.

Podwołoczyski Oddział Towarzystwa 
oszczędności kobiet urządza 7 b. m. kiermasz. 
Stojące na czele zarządn panie: drowa Świderska, 
radzczyni Horitzowa i panna Katznerówna, potra
fiły zainteresować dla celów Towarzystwa szerokie 
koła intoligercyi miejscowej i okolicznego obywa
telstwa. Kiermasz, w którym rolę gospodyni objęła 
pam Kossonożyna, a rolo gospodarzy: dr. Gromni
cki i radzca Horitza. zapowiada się niebywale Świe
tnie. Ogrodzone na ten cel parkanem duże pole 
koło Strażnicy, gdzie zostaną rozbite namioty, a mia
nowicie: chiński, w ktoiym nrocze gejsze będą sprze
dawały herbatę, muzeom osobliwości, obóz cygański, 
namiot wróżki Lenormand i kilka bufetów, o których 
obfite zaopatrzenie usilnie staraj a się mie scowe pa
nie. Będzie wydaną jednodniówka, którą roznosić 
będą piękne listonoszki Do urozmaicenia programu 
przyczyni się też Krakowskie wesele. Komitet po
starał się, aby nawet w razie niepogoay zabawa 
mogła się odbyć w miejsca krytem.

2iywi on uzasadnioną nadzieję, że zachęcona 
tak urozmaiconym programem publiczność, tak z 
Podwołoczysk, jak niemniej i z okolicy, licznie na 
kierman/ przybędzie

Wilhelm II w Poznaniu. Wszystkie dzien
niki w cesarstwie uiemieckiem poświęcają uroczy- 
ste artykuły pobytowi Wilhelma II w Wielkopol
skiej stolicy, pokazi jąc przez to, że do tej wy
cieczki przywiązują nader wielkie znaczenie W  tych 
artykułach rozbrzmiewają przeważnie pangermań- 
skie hymny, nie brak jednak i krytyk, nawet do 
syć cierpkich, lecz me zawsze zręcznych. Jednak 
do zręcznych należy głos koleńskiej Yolks-Zt itung, 
która tak pisze w liście z Poznania:

Melancholia osiadła na równiach. Opuściły 
nar wesołe śpiewaki ptasie. Wiatr goni po ścierni. 
Deszcz prawie rodzień zlewa, a rolnik porncza ziemi 
zaś. w oziminy. Nie przejrzeć okiem tych żyznych 
niw naokół Poznania. Łndność polska jest wzbu
rzona. Rozmaite zarządzenia rządowe wniosły nie
pokój między lndi-ość, a oto pierwszych dni wrze
śnia zanrerza cesarz Wilhelm II przybyć do sto
licy prowincyonalnej, Poznania, na odsłonięcie po
mnika cesarza Fryderyka i na manewry.

Polaków wielce, jak wiadomo, zirytewała mal- 
borska mowa cesarza. Jak to inaczej ze pisa* się 
w ich pamięci cesarz Fryderyk III, którego po
mnik właśnie ma być odsłoniętym! Jakc następca 
tronn wyrażał on się bardzo koizystnie o żołnie
rzach polskich, zadowolonych, na. małem poprze
stających i służbistych. a krew swoją ocLotmej jak 
każdy inny żołnierz przelewających. Tę sprawiedli
wość wysoko cenili w nim Polaoy; kto zaś pamięta 
odwiedziny cesarzowej Fryd-ykowej terenu powo
dziowego w Poznańskiem na wiosnę r. 1888 i jak 
ją tam przyjmowano, ten nigdy tego nie zapomni. 
Polaków ogarnął formalny szał nniesienia. Gazety 
polskie w entuzyastycznycn artykałach wynosiły 
ukochaną „Wiktoryę". Na cześć jej pobytu Górną 
ulicę młynową nazwano ulicą Wiktoryi, a studnia 
Neptuna na placn Wiktoryi jest darem cesarzowej 
Frydrykowej.

Na wiosnę roku 1889 nawiedziła Poznań zno
wu wielka powódź. Jakie siedmdziesiąt ulic zalała 
woda miejscami na dwa przeszło metry wysoko. 
Prawie dziesięć tysięcy lndzi musiano od biedy 
mieścić pc szkołach, barakach i innych lokatach. 
Nędza by.» naturalnie ogromua, miasto musiało 
ponosić ciężkie ofiary.

Cesarz Wilhelm II chciał się sam naocznie 
przekonać o rozległości powodzi i dnia 3 Igo mt.r- 
ca o godzinie Bej rano przybył na główny dwo
rzec poznański. Zwiedził kilka zalanych ulic, za 
mostem chwaliszewskim wsiadł do furgonu pro
wiantowego i ze świtą swoje udał się przez Chwa- 
liszewo do przytulisk koło bramy Bydgoskiej. Farą 
moją jbchałem wraz z kilkoma towarzyszami o pa
rę kroków za cesarzem. Konie brnęły miejscami 
po brzuch w wodzie, a że fala waliła w poprzek 
długiego Chwaliszewa, więc na rogach ulic woda 
silne wiry zataczała. Tu . ówdzie wisiała chorą
giewką z zna. Lud. spoglądali ciekawie nu obie 
fury, a niewielu z nich wiedziało, żb to cesarz 
przejeżdża właśnie ulicą. Słonce przyświecało ja
sno z pogodnego meba; widok był wzruszający. 
Mieszkańcy Chwaliszewa byli odcięci od miasta, 
niejeden przez całą dobę nie miał nic w ustacn.

Przy tej sposobności zwiedził cesarz także 
główny, leżący na północy fort Winiarzy, gdzie 
najstarszy wojska niemieckiego żołnierz, prawie 
dziewięódziesiątletni „major od kluczy" Werner 
gospodarzył. Starzec otwierał też drzw; , gdy cesarz 
azedł nu gorę. Odchodząc, podał cesarz staremu 
wiarusowi życzliwie rękę i wyszłą świeżo z men
nicy pięeiomarkówkę złotą ze zwoin już wizerun
kiem. Po p&.adzie i krótkim ooiedzie u naczelnego 
prezesa rejencyi hr. Zedlitza, udał się oesarz 
pod wieczór z powrotem do BerUna Mieszkańców 
Poznania wielce uradowały te pierwsze odwieaziny 
cesarskie. Spodziewali się, że Warta zostanie ob
wałowaną i miasto od potopów uchronione, co je
dnakowoż do dziś się nie staio.

Odtąd wieje ostry wiatr na Polaków. Celem 
zarządzeń rządowych jest widocznie wyrugowanie 
polonizma i łndność polska toczy zaciętą waikę z 
rządem. Nie bruk głosów potępiających politykę 
rządn względem Polaków, ale wozu zagrzezłego nie 
chce się wycofać. A że osoby cesarza nie podobna 
oddzielać od polityki, więc rzecz łatwo zrozumiała, 
że Polacy ozieble zacbowywać się będą podczas 
pobytu obojgu cesarstwa. Uroczystości będą nosiły 
piętno przeważnie wojskowe i zapewne nie zakłóci 
ion żaaen najmniejszy wypadek.

Z pewnością przyjdą znowu lepsze czasy dla 
Polaków. Żyjemy ciągle pod następstwami gwałto
wnej polityki bismarckowskiej, przy której trwale 
stać j"a niepodobieństwem — kończy Koln 3Ćhe 
Volks Zeitung.

Kongres bartników austryackich, węgier
skich 1 niemieckich, obraduje obecnie w Teue- 
szwarzc na Węgrzech. Obrady kongresu zagaił wę
gierski minister rolnictwa Dsranyi

Monografia Siemiradzkiego wyjazie nieba
wem z pod pióra znanego rzeźbiarza R. Lewan
dowskiego nakładem warszawskiej firny księgar
skiej Gebethner i Wolff. Dzieło to będzie wydane 
bardzo ozdobnie z licznemi illnstracyami.

Ponowny wybuch Mont^Pelóe. Pisaliśmy 
wczoraj, że wulkun Mont-Pelee na Martynice wy
buchł znowu. Dziś telegrafują nami, że wybuch 
ten (dnia 30 zm.) zniszczył miejscowości Mwrn® 
Ronge i Ajouppa Bouillon. Zginęło około tysią- 
osób, a kilkaset (odniosło ciężkie rany. Gwałtowny 
przypływ morza wyrządził ogromne szkody. W y
buch był tak silny, że odczuto go nawet w Fort 
de France. Ludność popadła w straszną panikę. 
Dwa krążowniki odpłynełv na północ dla niesienia 
pomocy mieszkańcom.

O szczegółach wybuchu doszła nas następu
jąca inna relacya: Od IB sierpnia powtarzrły
się ciągle ernpeye wulkanu Mont Pelóe. Dnia 28 
sierpnia w nocy nsJtyszano grzmot w wielkiej od
ległości, góra zionęłw ogni >m. Okręty, znajdujące 
się na pełnem morzu, pokryły się popiołem. W  no
cy dnia 30 sierpnia nastąj ił silny wybuch Nie 
można było zbliżyć się do St. Pierre od strony 
morza. Mieszk ińcy miasta Le Garbet szukali
schronienia w głębi wyspy. Gubernator rozkazał, 
aby wszyotkie możliwe do użycia iodr:e wysłano 
do Fort de Fiance. Mieszkańców tego miasta zmu
sił do ucieczki w głąb wyspy napór wody mor
skiej. W  Marne Ronge i  w Le Oarbet zginęło 
200 lndzi; także w innych okolicach wyspy zgi
nęło wiele osob.

Zmiana obrządku. D lo donosi że gmina 
Koszyki w powiecie zbaraskim, licząca 400 mie
szkańców, zawiadomiła starostwo, iź przechodzi na 
obrządek łaciński. Powodem te, zmiany obrządku 
ma być według Diła  nieobsadzenie parochii w 
Koszlakacb od dwóch lat.

Zamach dynamitowy w Selzthal. Sprawca 
zamacha w Selzthal na p. M. Gntmanna, Hngo 
Soholz, pochodził z ukolic Morawsaiej Ostrawy, 
liczył BO lat. W  r. 1880 byl kierownikiem szybu 
„Karolina", będącego własnością firmy „Bracia 
Gutmann", a następnie kierownikiem ruchu w Po- 
rembie i tu został spensyonoweny, otrzymawszy 
dożyw jtmą pensyę w kwocie około 1B00 koron; 
oprócz tego otrzymywał roczny zasiłek w kwocie 
4000 koron od rodziny Wondraczków, Ustępując 
ze służby, otrzymał odprawę w kwocie 20.000 K., 
oraz zwrot wpłaconych do Kasy brackiej wkładek. 
W  ostatnich -zasach mieszkał z bratem swym w 
Groso-Pohlam, gdzie oba;' gospodarowali i prowa
dzili browar. W  pożyciu towarzyskiem był Sehoiz 
opryskliwy, wskutek czago nie lubiono go powsze
chnie. Uważano go za człowieka, nie mającego 
zdrowych zmysłów.

Ostatnie chwile Augusta Mocnego. W  głó 
wnem archiwum państwowem saskiem znajdują się 
akty, odnoszące sn do ostatnich chwil Augnsta 
IJ go, które podaje Deutsche Meaidnisch* Wo- 
chcnschri/t. Oto kilka ustępów:

„Czte-y mile przed Wi.rszawą, król Dopadł 
w omdlenie; ocucono go; gdy jednak słnżba w War
szawie chciała króla wysadzić z powozu, był cał
kiem nieprzytomny-, nareszcie zapytał się:

—  Mói Boże, gdzież ja jestem i co się ze mną 
dzibje ?

Powiedziano mu, że jest w Warszawie i za
niesiono na królewskie pokoje.

Tu zdrowie króla poprawiło się, ale dnia 
piątego od przyjazan, zaczął król znowu chorować, 
szóstego dnia choroba tak się wzmogła, że powsta
ła wielka inilamacyi. w nodze (przedtem niedawno 
odjęto królowi duży palec), zimny pot był złym 
znakiem i służba około króla posmutniała, a nie
którym łzy stanęły w oczach. Gdy król to spo
strzegł, zapytał, co za przyczyna togo smutku, czy 
jego stan jest niebezpieczny ? Na jego usilne pro
śby powiedziano mn prawdę. Słuchał spokojnie 
i zaozął roztrząsać swe życie, wyznając, że słnżył 
światu dingo i dużo, ale Bogn mało i że nie żył 
tak, jak był żyć powinien, że ciężko grzeszyl

Na rozkaz króla przywołano O. Obarneyille, 
spowiadał się przed nim oałą godzinę w piątek 
rano (d. 30 stycznia 1733 r.). Dnia tego choroba 
wzmagała się coraz bardziej, a gdy go obecni mi
nistrowie zapytali, czy — jeżeli wola Bozi — na 
wypadek śmierci, nie chce 'eszcze przed swym 
zgonem polecić zgromadzonej na sejm Rzeczypo
spolitej swego uynu na następcę, król odrzekł, że 
nosił koronę cierniową, więc pozostawia synowi 
wolność, czy ją przyjmie; życzy mu jej wprawdzie, 
ale także, by miał przy niej więcei szczęścia, niż 
on sam W piątek przychodził spowiednik jeszcze 
dwa razy, a w sobotę król się komunikował. G ly 
chciał dewooye swe klęczące odprawić, omdlał i 
npalł. Zaniesiono go na łoże. W niedzielę w nocy 
o godzinie drugiej chciał król uklęknąć przy Mary, 
ale upadł. Położono go do łóżka, zaraz potem utra
cił mowę, po półtorej godziny, o B1/i wróciła mu 
przytomność praemówił kilka słów. 0  4-tej zno
wu się podniósł, błogosławił otaczających, a opadł
szy na poduszki, wzniósł reke, przycisnął sobie 
oczy i dneha wyaionął0

Stan uowlctrza. T. o j. 6 r*n.. 4  12 w poi. 
+  16 R. Bar. 771. Podnrsi aię. Pochmurno.

Z albumu panny NN.
Knrecrka ma kogucika,
Ozyżykowa ma czyżyka,
Wężowa raa sobie węża,
Więc ci życzę Gesiu męża.

Rady praktycznej matki.
I, Nie patrz, córko, na lata, nie patrz na urodę 

(Zestarzeje się wszystko, co jest dzisiaj młodo); 
Nie patrz, córko, na rozum: ozy auży, czy mały,—  
Lecz badaj przedewszystkiem: czy są kapitaiy.

II. -^upuj złoto, koronki, brylanty i wstążki,
Lecz, pamiętaj, nie marrnj pieniędzy na książki.

Repertuar tensru miejskiego we Lwowie)
Dziś po raz 2gi „Wdowa z Malabaru“ operetka 
w 3 aktach Hei"v !go, — W e czwartek (wzno
wienie) „Piętro Caru_.iU ‘ dramat w 1 akcie Roberta 
Bracco, przekład J. Kasprowicza, występ R. Żela
zowskiego w roli tytułowej; „Maski" dramat w 1 
akcie Roberta Bracco, przekład J. Kasprowicza, 
występ R. Żelazo\.ukiego, i „Majster j czeladnik" 
kom. w 2 aktach J- Korzeniowskiego, debiut Hu
berta Brzozowskiego, artysty teatru ludowego w 
Warszawie. — W piątek po raz Sci „Wdowa z Ma- 
labaru".

Korespondenoya Administracyi. JW. Pan
Józef Bartmański ni Tadfinm. Prenumerata jest 
zapłacona do końca września b. r.

Literatura I sztuka,
* Biblioteka utworów dramatycznych. Na

kładem księgarń U. ńUenberga we Lwowie. Tom I 
Bjornsterne B j o r n s o n :  „Laboremus", tłómaczył 
dr. Alfred Wysocki. II. Herman H e j i e r m a n n s :  
„Nadzieja," tłómaczył Jan Kasprowicz. III. E u r y 
p i d e s :  „Cyklop," tłómaczył Jan Kasprowicz.
IV. Franciszek G r i l l p a r z e r :  „Biada kłamcy," 
tłómaczył Jan Kasprowicz. V. Maurycy M a e t e r -  
l i n c k :  „Intruz," tłumaczył Zygmunt Bytkowski.

Księgarnia Altenberga, je ® .  z najruchliwszych 
we Lwowie, podjęła się wydn* nictwa, które ma 
na celu rozpowszechnianie wśrtd publiczności tych 
utworów' modernistycznej literatury, które już zy
skały ogólne uznanie. Wydawnictwo to nosi nazwę 
„u blioteki utworów dramatycznych," obejmuje je
dnak także ntwory litero tury starszej, tudzież kla
sycznej, np. Grillparzer?, Euripidesa, W  powyż
szym spisie uderzają nas tytuły otworów, które 
już z Dowodzeniem przsszłv pióbę sceniczną w na
szym teatrze: „Npdzieju," „Intruz," „Biada kłam
cy," tudzież nazwisko Kasprowicza jako tłómacza, 
nazw "ko gwa-antujące niejako za doskonałość 
przekładów. Biblioteczka ta tania, a wydana 
starannie zaaługnje na popularność u publiczności. 
Pod prasą jest pięć dalsrych tomików, mianowicie 
dramaty Ibsena, Maeterlincka, Bracca, podobne i 
Kaweckiego „Dramat Kaliny" ma wyjść w tej bi
blioteczce.

PRZEGLĄD z dnia 4 y ześnia 1902.

Cześć ekonomiczna.m
Wiedeń, 2 rrześnia.

(Z.) Z Berlina wyszedł dziś impuls do do
syć znacznej zwyżki niektóry ch naszych wa
lorów, w pierwszym rzędzie akcyi kredyto- 
wyon. Niewiadomo bowiem z jakiego źródła 
rozeszła się tam dziś pogłoska, że austryacka 
renta wspólna, od które; państwo, jak wiado
mo, opłaca dotychczas 4*/100!0, ma być nieba
wem ^konwertowaną. Ponieważ zaś w Austryi 
grupa Rotszyldowska ma niejako monopol 
przeprowadzania wszystkich konwersyi, naś 
w tej grupie Zakład kredytowy dla handlu i 
przemysłu odgrywa dominującą rolę. przeto 
spekulanci berlińscy kupowali s k r z ę t a k o y e  
tego Zakładu i podnieśl. ioh kurs o 3 korony. 
Swoją drogą i nastrój tutejszej spekuLoyi był 
dziś korzystny, 00 przyczyniło się do ożywie
nia targu. Mowiono, że jeszcze tej jesieni za
padnie orzeczenie pełnego senatu (t. z. pleni s- 
siniarne) najwyższego trybunału, dotyczące u- 
dykatury sądów w sporach o różnice z . nte- 
resów giełdowych. Sfery giełdowe spodziewają 
się, że to orzeczenie będzie korzystne dla 
firm, trudniących się pośrednictwem w mtere- 
saoh giełdowych i utrudni uchyl 'me się u e- 
sumiennyoh graozy od płacenia różnic kurso- 
wyoh. Stosunkowo najlepiej wypadły dzisiejsze 
obroty w akcyaoh kolejowych. Z wyjątkiem 
akcyi kolei półnoono-zaohodniej podniosły się 
zresztą wszystkie papiery tej kategoryi. Z ban- 
kowyoh akcyi notowano niże- tylko akoye 
Landerbanku. Unionb&nku i banku austro-wę- 
g erskiego. W  walorach przemysłowych ten- 
denoya była podzielona. Prask:e akoye żelazne, 
akcye naftowe i akoye przedsiębiorstw elektry
cznych uzyskały znaczne zwyżki, natomiast 
alpiny, czeskie akoye górnicze i akoye przed
siębiorstw budowlanych spadły. Spekulacya 
w walorach turecki oh. przybiera coraz Miększe 
rozmiary, a ogniskiem jej jest już nietyiko 
Pa\yż, ale także Berlin, gdzie, jąk to już n.o- 
niosłem, utworzył się komitet dla oohrony in
teresów niemiecHoh posiadaczy tych pap’e- 
rów. Dziwnie jednak odbijają od tej spekuls- 
oyi zwyżkowej doniesienia o opłakanym stanie 
finansów tureckich. Podobno tureoki minister 
finansów przez kilka dni robił niemałe wysił
ki, by zebrać otosunkowo drobną kwotę n» 
kosztu przyjęcia eskadry rosyjskiej i włoskiej 
i dopiero po dlagioh staraniach pożyczył mn 
bank ottomański 50.000 fantów tureokinh

Z Buenos Ayres donoszą, że w całej Ar
gentynie pana je ogromna posuoha. Pastwiska 
są jakby wypalone, to też bydło wyglądu bar
dzo nędznie, a także zbiory zbrża będą liche.

W Stanaoh Zjednoczónyoh Zawiązał się 
nowy trust, mięsny, z kapitałem 500 milionów 
dolarów. Prezesem jego jest znany przemysło
wiec i finansista Armour.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 58j‘00, węg. 

Zekł. kredyt. 735 00, Anglobanku 276 50, Union 
banku 53T 00, Lfiuderbanku 422 00, Bai trerei- 
nu 456’00, Bodencredit 933-00, Gal Banku hip. 
537’00, Stat&bahny 718*00, Lombardy 73'26, 
Kol. Elbethd 467 60, Półnoonej 6740, Czer- 
niowieokiej 586-00, Alpiny 380-50, Rima Mu- 
ranyi 501 *00, Praskiego Tow. żel. 1510, Fabry
ki broni 000 00, Tureckie tytoniów. 314 Ou, Oblig. 
węg, indemniz. 97 7G, Kenta majowa 101'80. 
Austr. renta koronowa 10005, Węgier, renta 
koronowa 97*90, 66-letnie Listy Tow. kredyt 
ziem. 96’40, 4°|, Listy Banku krejow. 97 00, 
4*/1'/o Listy Bankn krajów. 101*00, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 98-50, 4V*°/o Listy Banku 
hip. 100-6C, 5*|0 Listy Banku hipotec*; 110 00, 
4°/0 Gal. Obbg. propin. 99*25, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97‘50, 4,J/0 *oż. m. Lwowa 94*50, 
Losy tureckie 118*ó0, Marki 11700, Ruble 253.00.

TELEGRAM? .PRZEGLĄDU*
[Depesz poranne).

Lussiri Piccolo 3 września. Onegdaj z nc- 
staniem nocy eskadra, jadąca z pizysłoniętemi 
światłami, została zaatakowana przez flotyllę 
torpedowców i oddała nawzrjem ślepe strzały. 
Flotylla następnie połąozyła się z eskadrą. 
Wozoraj o 6 rano okręty "inajuowały się na 
,wysokości południowego przylądku Istry. Ctła 
eskadra z wielką szybkością wykonywała roz- 
mpite ruohy taatyozne i strzelała do dwóch 
taroz, umieszczonych na połnem morza z bli
ska i z daleka. Zaraz po pierwszym strzale, 
który padł z okrętu „Monaroh", zwaliła się 
pierwsza tarcza, wkrótoe potem i druga zustała 
-przebita k-lkotra celnymi strzałami. Cesarz z 
pokładu „Miramar" przypatrywał się ćwicze
niom i wyraził najwyższe uznanie. Następnie 
podzieliły się okręty na stronę atakuiąoą i bro
niącą się. Pierwsźe oddaliły się wraz z parow- 
oami Lloydu na zachód wyspy San Sego. Stro
na broniąca się udała się wraz z torpedowoairi 
do Poli. O godz. 10 m. 30 przed połudn.em 
waika zaczęła się. Strona zaczepna wysłału do 
Poli okręt rokognoi cyjny, ©raz lekką dywizyę, 
aby zabezpieczyć sobie drogę do Lussin.
0  2 popołudniu strona atakująca dotarła do 
Lussin, który jest punktem y/jśoia do dal
szych operaoyj, dlatego jest „amknięty przez 
okręty.

Lussin Piccolo 3 września. Wczoraj o 2 
popołudniu przybył tu Cesarz, witany entuzya- 
tyozme przez lu inośó. Ze statków bogato 

przystrojonych oglądała publiczność wjazd Ce- 
serza. Cesarz dziękował burmistrzowi, staroście
1 namiestnikowi za tak piękne i patryotyczne 
przyjęcie. Monarcha w łodzi dworshiej okrążył 
port. Wieczorem na pokładzie jaohtn „Mira
mar" odbył się ooiad, na który zaproszeni byli 
wyżsi urzędnicy.

Florencya 3 września. Wczoraj odstąpili 
od strejku woźnice i reszta służty tramwajo
wej, zamiataoze ulic i kelnerzy. Strejkują je-

szoze robotnicy metalurgiczni Zeoerzy odbędą 
zgromadzenie, na którem mają powziąć uchwa
łę 00 do dt lszego postępowania.

Sofia 3 września. Policya aresztowała w 
miejscowości Radomir Zonczewa i odstawiła 
go do Sofr. gdzie już poprzednio aresztowano 
Micha* towskiege i innych członków dysyden- 
ckiego komitetu macedońskiego. Lokal komi
tetu opieczętowano. Borys Sarafow oajeohał 
podobno za granioę.

Poczdam 3 września. Król włoski ofiaro
wał dla biednych tutejszych 10.000 lirów.

Tanger 3 września. Do Biura Reutera do
noszą z Mfequinez: Szczepy berberyjskie zaata
kowały miasto Maąuinez i zrabowały wiele 
bydła targowego. Dzięki interwencyi guberna
tora, zdołano napastników • ułr.godzić. Dzielnioa 
żydowska jest zamknięta i zabarykadowana. 
Mieszkańoy są w wielkiej obawie o swe żyoie. 
Zewnętrzny wał jest obsadzony orzez nieprzy
jaciele. W dzielnicy krajowców krąży pogło
ska, że napad ten nastąpił na korzyść brata 
sułtana.

Petersburg 3 września. W  ooeoności mi
nistra sprawiedliwości Murawiewa rozpoczęła 
się w Charkowie rozprawa przeciw chłopom o 
udzitJ w rozruchach. Liczba oskarżonych wy- 
nbisi 300 Obeon:e toczy się rozprawa tylko 
przeciw 40. Podczas rozprawy stoi za każdym 
oskarżonym żołniarz z dobytą szablą. Rozpra
wa jest tajna.

Roz"uchy antiserbskie w Zagrzebiu.
Zagrzeb 3 września Onegdaj wieozorem 

przybrały demonstracye ogromna rozmiary. 
Niezliczony tłum ekscendetów gasił latarnie 
i wśród okrzyków przeoiągał ulicami. Tłum 
lozbijal sklepy serbskie i kawiarnie i wszyst
kie zrapował i zni zozyl kompletnie. Policy* 
była zupełnie bezsilną i musiała ograniczyć 
się do obrony własnej. Zarekwirowano woj
sko; przybyły jednak tylko dwie kompanie, 
gdyż reszta załogi jest na ćwiczeniach. Woj
sko to także nie zdołało zażegnać ekscesów. 
Tłum wyparty z jednej ulicy gromadził się w 
innej. Do godziny 2-g.cj po północy trwały 
rozruchy, wiele osób jest rannych, wiele are- 
si towano. Wczoraj wydano proklamację, za- 
brarii ,ąoą gromadzenia się na ukcaoh. Sklepy 
mają byó zamykane o godzinie 9-tej wieczór. 
Bremy aomów o 7-mej. Przedstawienie w te
atrze odwołano.

Wozoraj już o świcie tłumy ludności 
zapełniły ulice, pokryte połamanymi szyldami 
sklepowymi, potłnozonem. szybami, potrzaska- 
nemi żaluzyami żelaznemi i t d. Ulice przed
stawiały widok jakby po zbombardowaniu 
miasta. Wiele domów obrzucono błotem i u- 
szkodzono. Ulicami przeciągała policja konna 
uzbroiona w rewolwery. W  pobliżu placu 
Jeliaczyca ustaw-' no kompanię piechoty i am
bulans sanitarny. O godzinie 11-tej przedpo
łudniem zamknął kordon wojskowy ulicę Tlli- 
ki, wkrótce jednak otwarto ją znowu. W gór
nej części tej ulicy zgromadzili się chłopi i 
przygotował nową demonstracyę na noc.

Z nastaniem oiemnośoi ze rał się wielki 
tłum ludzi, który został wprawdzie rozpró
szony przez poi jy<j, póżr ej jednak zgroma
dził się na nowo. Podczas gdy policya oozysz- 
czałs plac Jellaczyoa, zebrał się tłum na pla
cu Kapitulnym, odpędził polioyę i wybił mnó- 
rtwo szyo TaLże na Prilacu motłooh powy
bijał szyby. Speusyoncwany kapitan Wittas 
strzelił uo tłumu i trafił jakiegoś pomocnika 
raeżuiokiego w lewą pierś. Ponieważ syiuacya 
na plaou Kapitalnym stawała się coraz groź
niejszą. użyto l 1/, kompbnii i */, szwadronu do 
oczyszczenia go.

Z prowinoyi również donoszą o demon- 
straoyaeb przeciw Serbom z Karlsztadu, Wu- 
kowiec, Ognlina, Gospiey i Gcrzioy W  Gospi- 
oy przyszło do rozlewu erwi; ogółem zraniono 
29 osób, z tych 6 oięźkc Z taktu, że demon
stranci wiedzieli dokładnie gdzie mieszkają 
Serbów e, wnoszą, że ekscesa były z góry u- 
plano,/aue Donoszą, że Kroaci w całym kraju 
zamierzają oddalić z< swej służby wszystkioh 
Serbów i bojkotować kupców serbŁkioh. Skle
py serbskie wszędzie pozamykano.

yDepesze popołudniowe).
Zagrzeb 3 września. Na Pnla«u wywarł 

tłum demonstrantów swą wściekłość na mie
szkaniu kapitana Wittasa. Demonstranci poga
sili i po niszczyli latarnie Tłum rósł z każdą 
chwilą. Powyrywano i wyn esionc lady skle
powe i z nich zbuaowano barykady w kie
runku do ulioy Naosios. Tłami powyrywał de
ski z pobliskiego parkanu i manewrował nie
mi w ten sposób, że po dwóoh demonstrantów 
unosiło deiikę za końoe i na komendę „ogn a!" 
waliło w okna.

Pół szwadrenu ułanów oczyściło ul cę, ale 
ledwie ułani odjechali, tłum zebrał się na no
wo, wtargnął do pomieszkania kapitana Wit- 
tasa i zupełnie je zdemolował. Meble powyrzu
ca* o oknami. Wittas z żoną ratowali się ucie
czką przez płot. Stąd pooiągnął tłum na ulicę 
Medulcs i wybijał szyby. Wysłano tam kom
panię piechoty. Północną część placu Kapitul
nego oczyściło wojsko bez trudu i do starcia 
nie przyszło. W  innej stronie miasta napadł 
tłum najdom kupcu serbskiego Matijeyicsa, po
zabierał belki z budującego się właśuie kanału 
i zapomooą men wybijał szyby i nszczył 
wszystko.

Petersburg 3 września Dziennik urzędo
wy ogłasza, że odmienny stan carowej Ale
ksandry Teodorówny skutkiem nieprzewidzia
nego przemegu skończył się poronieniem Tem
peratura i puls normalne.

Sofia 3 września. Uwięz eme członków 
komiielu Zonczewa nastąpiło dlatego, że ko
mitet ten niedawno utworzył nową bandę i 
nkfadał wielką jakąś demonstracyę

Konstantynopol 3 września. Przybył tu 
admirał włoski Paiumbo. Powitała go d >puta- 
oya, wysłani, przez suł un- Powozem cesar
skim uoieohal Palumbo do 1  ilaiz pałacu i był 
wraz z włoskim nmbas&e orem u sułtana na po
słuchaniu. Sułtan nadał admirałowi wieiką 
wstęgę orderu Osmanie z brylantami. Wszyscy 
oficerowie włoscy, towarzyszący admirałowi, 
otrzyniMi również olznaozenia. W  tych dniach 
nastąpi wręczenie młtanowi podarków od króla 
Wiktora Emanuela.

Kraków 8 września Pisma donoszą, że Sta
nisław Baliński aresztowany z końcem rokn 1893 
w sprawie agitacyi polskiej paruyi socyalistycznej 
w Warszawi1 , a po 8 ‘yj-letniem więzieniu śledczem 
skazany na 10 lat wygnania do średr okolyńska, 
jednego z najdalszych punktów Syberyi, uciekł z 
Jakucfca przebywszy 1000 kilometrów drogi, sta
nął w Europie, na terytoryum, nie naieżącoiu do 
Rosyi.

Dnia IB b. m. odbędzie się w Łańcucie zjazd 
rady stror nictwa chrzesci&ńsko-ludowego z nastę-

pującym porządkiem dziennym: 1) sprawa pol
skiego domu w Bielsku; 2) sprawt narodowa
wobec stre'ków rolnych; 3) parcelacja obszarów 
dworskich we wschoaniej części ki»jn, zgłoszonych 
do spółki.

Dnia 19-go października nastaw otwarcie pol
skiego domu w Bi alskn wraz z obchodem rocznicy 
grunwaldzkiej.

b

H O T E L  O EO R O EA.
Przyjechali dniu 3 września Hr. F. Ozosnow- 

ski z Orsznmls K. Dcrożyńska z Podola rosyj
skiego. H. Fischer z Wiednia. J. Jćrski z War- 
rzawy. U, Prek z Łnki. G. Scharf z Wiednia, 
L. Frcmer z Wiednia. M. Brioase z Paryża. 
A. Boecker z Jnrjewki. A. Borkowski z Kielca. 
W Markowski z Powaszowu.

H O T E L  FR A N CU S K I
Lwów — Pif,o Maryacki. 

łheririeoTnędny hotel z komfortem urządzony,, pit 
eneńska rtstauracya e pokojem do śniadań, cu

kiernia te miejscu.
Przyjechał’ dnia 3 września. K. Kiynicka z 

Krynicy. H. Sawczyństy z Bełza P. Leśniewicz z 
Kamieńca podolskiego. N. Fallbohmer ze Skolego. 
M. P^kińsk’ ze Strzyżowa. H. Mandelbrod z Wie
dnia. N. hr, Rnssocki z Krystynówki. O. Brzeziń
ska z Radz’ wiłłows J. Pokiński ze Stryja. F. Ke- 
rekjarto ze Stanisławowa Z. Wisłocki z Rosyi. 
J. Szalamonowm z Kędzierzawieć. N. Wojtkowski 
z Grzymałowa, T. Kulikowski z Rosyi. M. Rudni
cka z Rosyi. A. Fnesch z Trembowli. M. Gwitowicz 
z Poznania. A. Muller z Wilna. W, W.selowie z 
Krakowa. J. Steirer z Budapesztu. G Kalains ze 
Stryja. T. Wojnarowski z Baliniec, H. Moilitz 
z Wiednia , L Sachodolsi > z Krakowa H Góral
scy z Bełza. J Jakubowski z Hnwnik. E. Domań
ski z Tarnowa. H Morawicki z Gródka.

H O T E L  EU R O P EJS K I 
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  

AL3BRT 8ZKOWBON
Przyjechali dnia 3 września. Hr. Korytowska 

z Narola. F„ Romański z Uładówki. N Polański 
z Rudnik. K Niwicka z Bortnik. A. Wołkcwicki 
ze Strzyżowa. M Dembicka z Tarki. F. bcaneb 
z Bożen. J. Priyot z Nancr. A, Fischler z Kret- 
schen. J. Lewicka z Koniowa. B. Topolnicki z 
Chyrowa. M. Rosbnthal z Wrocławia.

Ua t f e s l a n e .
Pubryka ta _iie pochodzi od £U dakoyi, nie bierze tei on» 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Fa b ry k a  asfaltu I papy dachowe)

^zeligi-tyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  —  Wancina 29,

osusza porącym as Item, jakc jedynym środkiem, naj
bardziej r-wilgooone ściai j w pomieszkaniaoh, mszesy 

grzyb drzewny.
AD W O K A T

Dr. Franciszek Jasiński
przeniósł swą kanuelaryę do domu p rz y  ul. W ałowe) 
  I. 25. pierw sze piętro.

Giełda południowa (godzina 12 minnt SOI 
W ’edeń 3 września.

Marki 117.02, renta majowa 101.80, węg. 
renta koronowa 97.90, Akcye: anstr. zukł. kredj „ 
687.BO, węg zak. kred. 786.00, auglobanku 276.60, 
unionbanku 639,— , bankvereinu 467.00, lauder- 
b&nkn 422.60, kolei j anstw. 720.2B, lombardy 
■ 50, akcye kolei Elbethal 467.00, fabryki broni 
— .— , tytoniowe 315 00, alpiny SS100 Rima Mu- 
ranyi BOI.BO, pragskiego Tow. żel. — •— , losy tu
reckie 118, BO, ruble 25350 Usposobienie silne.

Wlodcń 3 września. Knrer giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Anstr zakl. kr. z obi. pr « r 1880 8°/0 266.— 
n „ . 1889 3°/0 263 -

Tow. łu£,l. na Datuj u 100 zł m.k. 4°/„ —.—
Uregulow, Dunaju z r. 1870 100 zl. 5°/„ 284 — 
Węg. BanKu Lipoteoznego po 100 zł. 4% 254 — 
Pożyczka serbska prom. po 100 fr. 2°/0 89 75 
Tureckie obi. prem. kolt, do 40C fr. 115 76 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Baallloa) 5 zł. 19 30, Zakł. 
kred. dis h. i p. pc 100 zł. 427.—, Olary 40 
zł. m k. 202.—, Pożyczka m. Insbruku 2 zł. 
83 00, Losy m Kr kcwa 2Uzł. 73.00. Pożyoeu 
m. Lubiany 20 zł. 75.—, Ofea 40 zł. 1&6.0G 
PalflFy 40 id m. k. 190.00, Czerw krzyże auJbr 
10 zł. 54.70, Ozeiw. krzyża węg. 5 zł 27*50. 
Losy fund. aroyks. Etuaolfa 10 ‘1. 76.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.00, Pożyczka salo burska 20 zł. 
78.—, Pożyczka St Genois 40 zł, m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wieania r 1874 424.—.

Wiedeń 2 września. (G.ełda nowurowa). 
Cukier 17*10 (spekojnie) Nafta galioyjrka 
bez zmiany. Spirytus (bez zmiany) 40*—

Berlin 2 wrześuia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego!. Banknoty 
wustryackie 85'65. Spirytus 00*00.

Paryż 2 wrześi i 1 (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10155 Mąkc („Fleur 
de Paris- ) 27 25

Frankfurt 3 września (Giełda zagrani
czna). Kredyty austryackie 217*00. Koleje pań
stwowe 00010 exolusiya kupon. Alpiny 000 00, 
Disconto 187*50. Laura 000*00.

Ruoh pociągów kolejowyoh
włżuj od Igo maja 19021 roku wodług osasu środkowi * 

europejskiego.
P n / o h i idzą do L w e w u :

Z Krakowa 2.31*. 1 3 5 , 8 '4 0 * ,  6'10. 8-SO, &-6O1B.6O. 
Z iirebsow! - 1 >26.
Ze Stcserca (od 1/6 do 16/9 w meds i śr  ?ua 9.82*.
Z Podwnłoogysk (tu, dworzec główny): 2  3 5 ,  8‘00. 6'86

10-20*; &a 1 idn acc : 2  2 0 , . 40, 6-11, *0 02*
Z Tarnopola: 8.86* (na da, gl.); irl4* na Podsamci*
Z Oserni ,nec I2'15* t '45 , 6-20, 6-40 i 9-20*.
Ze StanisUwow' 11*55.
. e Stryja: 910 113, 4'40, U>bO«.
Z Brruchowic (od 1616 do 14/S wlącame) 6.60, 9.12*
Z Frzuohowic (od 16)6 do 14/9 wi.<;sme w iiiediiele 

święta) 8-14, 8 04*.
Z Junowa 7-46, 1*28, 9-25*, 1008*

O  e ho śią  ze Lw ow a :
Do Krakowi 12 4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4* 16*,6*40 6*20*, 11 •00’  
Do Baesa.>wa: 8-80.
Do Prsemyś a . 8'26*.
Do Sscae ja (od 1/6 do 16/9 w i_ieu_. i święta) 2.00.
Do Podwołocsysk 1 dworca ^łó-rnegu : 1 -fc f, 6’80, 9-00*

11-10*; a Podaamca. 2 * 0 0 ,  6-48, 9120* 1182*.
Dc Tarnopola: 10‘40 dw. główŁ Dgo 1 *0-67 a Podaamoai. 
Do I laemiowie-: 2  51*, 2  4 0 ,  6 36, 1080, 10-8°*
Do 8t«jałavov..: 610*.
I>- Stryja: 6’86, 9‘00, 0-06, 6-86'
Do Bnuobowio (od 16/6 do 14./9 oodaiennie) &.60, t 8.26. 
Do Brsuchowic (od 16/6 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

216, 8.16*.
Do Janowa: 9-16, 1-26, 8-16 6-80*, lu-06*

J W k t a . Pociągi pośpiesane drukowane aą Uterami 
tlustemi; p ńągi noc ae ozna taont są gwiaxon„ Pora no
na lieay i’ ? od soda. 6 wieoaór do 6 min. 69 rano
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Człowiek niewidzialny.
Romans fantastyczny 

H. G. W E L L S A .

(Ciąg dalszy).
— Ciekaw też jestem, kto dzwonił ?... — po

myślał dr. Kemp.
Chciał się znowu zabrać do roboty, ale 

nie mógł. Wyszedł na sohody i przechylając 
się przez poręcz, zobaczył w sieni służącą.

— Czy to był list? — spytał.
— Nie, proszę pana — odparła. — Dzwonił 

zapewne jakiś łobuz, bo jak poszłam otworzyć, 
to już nikogo nie było.

— Jestem dziś niezwykle rozstrojony... — 
myślał dr. Kemp. Wrócił do praoowni, począł 
pisać i niebawem pogrążył się zupełnie w swej 
robocie. Ciszę przerywało tylko cykanie duże
go, ściennego zegara.

Była już druga, gdy dr. Kemp wstał od 
biurka. Ziewnął, przeciągnął się i poszedł do 
swego sypialnego pokoju na górę. Zdjął już 
był surdut i kamizelkę; nagle pić mu się za
chciało. Wziął świecę i zeszedł do jadalnego 
pokoju po syfon z wodą sodową i butelkę ko
niaku. Badania naukowe zaostrzyły w doktorze 
zmysł spostrzegawczy; wracająo na górę, zau
ważył ciemną plamę u stóp schodów. Zacieka
wiony, nachylił się i dotknął owej plamy. Była 
to krew, już skrzepła. Szedł na górę, przypa
trując się stopniom schodów. Czekało go nowe 
zdziwienie. Klamka u drzwi sypialnego pokoju 
była także krwią zawalana.

Obejrzał swoje ręce. Były czyste. Teraz 
dopiero przypomniał sobie, że wchodząc po raz 
pierwszy do sypialni, zastał drzwi otwarte, tak, 
że woale się klamki nie dotykał. Wszedł kro
kiem stanowczym, pewnym, gotów w razie po

trzeby stawić czoło wszystkiemu, co go mogło 
spotkać za temi drzwiami.

Dywanik przed łóżkiem był także krwią 
obryzgany, a kołdra uchylona. Doktor nie spo
strzegł tego za pierwszym razem, bo wtedy 
podszedł do toalety, nie zaś do łóżka. Teraz 
odsłonił kołdrę : na materacu były wklęśnięcia, 
jak gdyby ktoś na nim siedział.

Wtem zdało mu się, że słyszy głos przy
ciszony.

— Tak, to Kemp!... — zawołał ów głos.
Ale doktor nie wierzył w duohy, ani w

głosy niewidzialne. Rozejrzał się po pokoju, 
nie spostrzegł jednak nio, oprócz tego, oo już 
był zauważył.

Wtem usłyszał kroki, zmierzające do umy
walni.

Najuczeńsi ludzie w głębokich zakątkaoh 
duszy ukrywają pewne przesądy. Kemp drzwi 
zamknął, postawił syfon i butelkę na nocnym 
stoliku. Nagle zobaczył okrwawiony płat, wi- 
sząoy w powietrzu. Chciał zbliżyć się, dotknąć 
go, bo oczom własnym nie wierzył, lecz w tej
że chwili usłyszał nad uchem głos przyoiszony:

— Kemp 1... — mówił ten głos.
Doktor ze zdziwienia usta otworzył.

— Nie przestraszaj się... — szeptał głos — 
ja jestem Niewidzialny...

Kemp milczał; nie mógł oderwać oczu od 
bandaża.

— Człowiek Niewidzialny ?... — powtórzył.
Przypomniał sobie historyę, która mu się

wydawała tak śmieszną.
— Sądziłem, że to kłamstwo... — rzekł. —- 

Czy jesteś owiązany bandażem ?
— Tak — odpowiedział głos.
— To chyba żarty... — zawołał Kemp, przy

suwając się do okrwawionego bandażu. Jego ręka 
dotknęła niewidzialnych palców. Drgnął i zbladł.

— Nie przestraszaj się, Kemp, na miłość Bo
ską... Zachowaj zimną krew. Stój !...

&

Ręka ch w yta  go za ramię. Uderzył ją 
oałyoh sił. 
— Kemp! — zawołał głos — Kemp, nie trać 

zimnej krwi...
Ręka trzymała go coraz mocniej.
Kemp chciał się oswobodzić od tego uści

sku, ale został obalony na łóżko. Otwierał usta, 
aby wezwać pomooy, lecz zatkano mu je prze
ścieradłem. Miał jeszcze wolne ręce — bił nie
mi na oślep.

— Radzę ci leżeć spokojnie... — mówił Czło
wiek Niewidzialny.

Kemp borykał się, wreszcie zaniechał 
walki.

— Nie krzyoz, bo musiałbym cię zakneblo
wać... — ostrzegał go przeciwnik. — Ja jeBtem 
naprawdę niewidzialny... — mówił — i potrze
buję twojej pomocy. Nie chcę ci robić krzyw
dy, ale gdybyś mnie nie słuohał, będę zmuszo
ny cię poturbować. Czy mnie nie pamiętasz ?... 
Ja jestem Griffin, z Uniwersyteckiego Ko
legium...

— Pozwól mi usiąść. Obiecuję, że będę sie
dział spokojnie... — szepnął Kemp.

Tej prośbie stało się zadość.
— Jestem Griffin, z Uniyersity College... — 

ciągnął dalej Głos. — Uozyniłem się niewi
dzialnym.

— Griffin ?... — podobwyoił Kemp.
— Tak, Griffin... — odpowiedział Głos. — 

Byłem młodszy od ciebie... Pamiętasz: albi
nos — sześć stóp wysoki, barczysty, twarz 
biała, rumiana, oczy czerwone; ten, oo dostał 
złoty medal za chemię?—

— W głowie mi się mąci... Nie rozumiem, 
oo ty możesz mieć wspólnego z Griffinem?

— Ja jestem Griffin.
Kemp zastanowił się.

— To okropne I... — rzekł. — Jakimiż cza
rami doprowadziłeś się do niewidzialności?...

— Żadnymi czarami; za pomocą procesu

dość jasnogo i zrozumiałego. 
— To okropne 1 — powtórzył Kfimp.
— Istotnie, w tej chwili to okropne dla 

mnie. Jestem ranny, zmęczony... Kemp, zlituj 
się. Daj mi’ jeść i pić.

Kemp patrzał na bandaż* idący przez 
pokój, potem taboret zawisł w powietrzu, sta
nął przy łóżku; siedzenie z kilimka osunęło 
się o pół cala. Doktor przetarł oczy,

— To coś lepszego od duchów... — rzekł.
— Widzę, że nabierasz rozsądku... — od

parł mu Głos.
— Albo tracę rozum... — wtrąoił Kemp.
— Daj mi trroclię koniaku’. Upadam ze zmę

czenia...
— Gdzież ty jesteś?... Btoję się nastąpić ci 

na nogę. Tutaj.? Dobrze... Choesz koniaku? 
Jak ci mam poduó? — py tał doktor.

Niewidzialni! ręka (odebrała mu z rąk 
kieliszek. Zawismął w powietrzu. Kemp pa
trzał na to z niepokojem, a może i ze strachem.

— To niewątpliwie hypnotyzm... — sze
pnął — Wmówiłeś we mnie, żeś jest nie
widzialny...

— Głupstwo... Posłuchaj mnie.
— Dziś rano właśnie udowodniłem, że nie- 

widzialność...
— Mniejsza o to, coś udowodnił... Ja tu 

umieram z głodu i jestem zziębły, jak pies... 
Czy masz jaki szlafrok?

Kemp zaklął zoirha, ale poszedł do szafy 
i wyjął z niej stary salafrok ponsowy.

— Czy dobry?... — zapytał.
Sztafrok został mra z rąk wyrwany, wi

siał przaz chwilę w powietrzu, potem zao
krąglił się, wypełnił, zapiął się i usiadł na 
krześle.

— A fcaraz dawaj mii skarpetki, pantofle i 
coś do zjedzenia...

— Co tylko chcesz; przyznaję, że w życiu 
mojem nie byłem jeszcoe w tak głupiej sy-

tuaoyi...
Wyjął z szuflady żądane artykuły toale

towe, poozem zeszedł na dół po jedzenie. Wró 
oił niebawem, niosąc chleb i kotlety ni 
zimno; postawił talerz na stole przed swym 
gościem.

— Mniejsza o nóż i wideleo... — rzekł gość. 
Kotlet uniósł się w powietrze.

— To dziwne... — mruczał dr. Kemp.
— Tak, dziwne, że trafiłem właśnie do twe

go domn. Pierwszy raz posłnżyło mi szczęście... 
Przenocuję tutaj. Nie wypędzisz mnie prze
cież... Jestem tu od trzeoh godzin.

— Wytłómacz-że mi, jakim sposobem do
prowadziłeś się do takiego stanu. Pojąć nie 
mogę . . .

— A jednak to zupełnie zrozumiałe.
Nalał sobie znowu kieliszek koniaku. 

Doktor przyglądał się temu, nie wierząo wła
snym oczom...

— Kto cię ranił i dlaczego? — zapytał.
— To głupia sprawa... Prowadzę ze sobą 

włóczęgę, oberwańca... Pomaga mi w drodze... 
Otóż okradł mnie z pieniędzy,..

— Czy i on iest niewidzialnym?
— Nie. Ale daj mi co do zjedzenia; potem 

ci wszystko opowiem.
— Czy to ty strzelałeś? — spytał Kemp.
— Nie ja — odparł intruz — tylko jakiś 

waryat. Wszyscy się na mnie sprzysięgli... 
Ale o tern potem... Dawaj jeść, Kemp...

— Pójdę po resztki z obiadu.
Gość złożył dowód olbrzymiego apetytu; 

najadłszy się, poprosił o cygaro. Odgryzł ko
niec, zanim Kemp zdążył mu podać soyzoryk. 
Podczas gdy palił, usta, gardło i przełyk stały 
się widzialne, jakby przez mgłę. Zabawnie 
było na to patrzeć i

(Ciąg dalszy nastąpi)

• • • • • •

i Po cenach 8
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst
kich bez wyjątku dzienników,
lwowskich , k ra k o w s k ich , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ecł.,

_  czasopism fachowych miejscowych, 
t  zamiejscowych i zagranicznych, za

mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenum eraty na 

wszelkie pisma 
przyjmuje

Ajencja dzienników i
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Skład płócien K orczyńskich  
Lw ów , Halicka 16 poleca w  w iel
kim w ybo rze  gotową b i e l i z n ę  
damską, męską i dziecinną oraz  
kołdry na wełnianej wacie i ma
terace włosienne.

Nauki rysunków i malarstwa
udziela dla pań b. prof., artysta-malarz 
Edw a rd  L e p szy  przy ulicy Sykstu 

skiej 87, I p.

Otwarto
w Pasażu Mikolascha 

o d  u l i c y  IK Ir ę t © )  

Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
Świat i iycie w barwnych 
obrazach plastycznych =

! Widoki natury =  podróże =  Sto- 
. lice świata = - W yp ra w y nauko
we =  W ypadki historyczne  
O b ra zy  z postępu cyw illza cyi 

, Sztuka i nauka =  Itd. itd.

— Zmiana obrazów co tygodnia^ 

od 31-go sierpnia

Saska
Szwaj carya.

Wstęp 10 ct.
Otwarte od lOtei raio do lOtel wieczór.

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

S pokoi z wszelkiemi przyuależyto- 
Sciami od 1 października b. r. do na
jęcia ul. Kościuszki 1. 7 .______

Piękny majątek, wyprowadzając 
lią do Królestwa, zaraz sprzedam. Gleba 
przednia, gorzelnia, dwór. H. 20.000, 
Lwów, poste restante.

, 8 y r l u S Z “ , Lwów, ul. 
8-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej.
Kaw a

Najprzedniejszą herbatę zbio 
ru majowego w yborną W  smaku, 
arom atyczną i dobrze naciąga
jącą funt po zł. 3, 2 i 1 60  pole
ca Handei Leonarda  Soleckiego  
we Lw ow ie ul. Batorego I. 2. 
W ysyłki odwrotnie. ___________

Udzielam  niemieckiej konwersacyi 
paniom i dzieciom, Boimów 4.

W Szkole śpiewu Stróżeokiej-Soboto- 
wej przy ul. Kochanowskiego 1. 4 parter, 
rozpoczynają się wpisy 4go września.

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie Winogrona
wydała f  poleca wasitępujące dzieła j

Gospodynie, nauczycielki i bo 
ny P olki z  dobrem i św iadectw a
mi poleca biuro Zagórskiej Lw ów  
ulica C h o rą żc zy zn y  7._____

Poszukuje się do zakupna młodych
krów, będących w ostatnim miesiącu 
cielności. Uprasza się panów właścicieli 
zawiadomić Zarząd dóbr Nowesioło p 
Kulików.

FoX terrler czystej angielskiej rasy, 
7 miesięczny, tanio do sprzedania, oraz 
czerwona duża młoda afryk. [gadająca 
papuga jest za 11 złr. 50 ct., jedna zie- 
lono-iółto-niebiesko prześlicznie upierzo
na papuga za 4 złr. i kilka różnych przy- 
chowkowych parek kolibrów swego cho 
wu, śpiewająoe i oswojone, które się tak 
dobrze chowają jak kanarki, pożywienie 
tylko trojakie proso, w czerwonych, zie
lonych i niebieskich barwach, parka od 
2 do 8 złr. Mogą także być przesłane 
pocztą z poręczeniem dobrego i zdrowego 
dojścia i workiem pożywienia, gniazdka
mi z kokosowych włókien i informaeyą 
do chowu. Adres: Zwierzyniec, wieś przy 
Krakowie Willa Aloizia Nr. 62.

Inkasentów i agentów pod korzy- 
tnymi warunkami poszukuje zaraz Iwa- 
owski, Lwów, Kamińskiego 6
5 pokoi, przedpokój, nyża, łazienka, 

uchnia, spiżarka i pokoik służbowy ul. 
elewela 8.
10 m orgów  pola Z wolnej ręki do 

sprzedania. W  miejscu kościół i poczta.
Jan M y s zą  w  Jodłow niku.

D roga moja O eniu! M a m y się 
dobrze, z  kasą dobrze. W racam  
Ogo z Zakopanego. Pozdraw iam  
Cię serdecznie. Niezapom inajka.

Myszy polne
tępi się pewnie i prędko tylko słodką pa
stą fosforową kilo 40 centów lub pszeni
cą zatrutą słodką kilo 80 oentów wyrobu

Apteki w Komarnie.
Przy zamówieniu uprasza się o upo

ważnienie o. k. Starostwa.

Ekonoma
do samoistnego zarządu folwarku poszu
kuje się. Zgłoszenia z podaniem wieku, 
stosunków rodzinnych, miejsca i czasu 
dotychczasowej służby, odpisem świa
dectw i odwołaniem się na polecenia 
osób godnych zaufania, z wymienieniem 
żądanego wynagrodzenia należy wysyłać
pod adresem: M . S . 4 3  Lw ów, głó

wna poczta.

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Oongo zł. 1-60 
Bonchong czar. 2*— 
—zbiór majowyB*— 
Kaysow czarna 4'— 
Melange drl.on. 4-— 
Wy siewki herba

ciane. . . 1*80
Wygiewki najle
pszych herbat 1-60

poleca najlepsze gatunki
k

o smaku czystym aromatyoznym, 
które rozsyła firanko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4®/, kilogr.

w woreczku 
Portorioo . . . 9*— pół k
Onba grabo-ziara. 9*50 „
Oeylon zielona 10.— „
Ceyl. z. przodnia 10-40 „
Ceylon z. g. ziarn. 10*75 „
Ceylon ziel. perł. 10.76 ,
Mooca arab. arom. 10*75 ,
Jawa złota 10*75 „

• H I

C pakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowinoyi wysyła się odwrotną pocztą.

1 I I M H M I H H I M

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer i t. p. Cena 6 0  hal.

J A J V  I H J t f A T O W I C Z
Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. -------

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

U U l inrrrrrrrrr

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo 
nego lokalu w  parterze (ul. Jagielloń
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddzia ł w k ła d k ow y
został napo wrót do tego samego lokal u 

przeniesiony.

m .p .m .p .ś a w p .p : w p A w i w p p p f M i i w

Główny skład wszelkiego rodzaju

pojazdów nowych
iakoteż przejeżdżonych

poleca

U .  J W a s s t s
we wielkim wyborze po cenach konku

rencyjnych.
Wyśmienicie wykończone i za trwa

łość gwarantuję. Takie przyjmuje stare 
powozy w zamian i do przechowania lub 
w komis do sprzedania. Do ślubów ele
ganckie powozy z białemi końmi. Zamó
wić można po cenach przystępnyoh we 
Lwowie przy ulicy Szpitalnej 1. 8 u 

M . Hassa.

D

REDAKCYA
Tygodnika Mód i Powieści

A  G IT () W  K I
znakomitej jakości 

p o l e c a  n a j w i ę k s z a

Fabryka „KAROL"
w Polance kolo Krosna.

Cenniki i objaśnienia na żądanie.

Oliwę
do maszyn

Pasy do maszyn
poleca

W. Czopp
skład farb, pokostów, 

lakierów
Żółkiew ska 1. 2.

WSPANIALE ILLOSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET
-------------------------------Rozszerzyła objętość pisma

Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody --------------
dodaje do każdego numeru opróoz arkuszy strojów 

kobiecych, także

Kolorow aną planszę m ód ■
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecych

U li Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę rv kroju sukien).

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet" obejmie : Informacye z dzie
dziny hygieny; Dział pedagogiczny ; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Rnch umy
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię
czne i obszerne korespondenóye.

Prenumeratę przyjmuje:

(Hdwna Etspedycya Tplnika U  i M c i
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9 

W arunki prenum eraty:
we Lwowie MYM w Galicyi z przesyłką.

kwartalnie . 8 kor. kwartalnie 8 kor. 60 hal.
półrocznie , . 6 „ półrocznie 7 „ 20 „
rocznie . 12 rocznie .1 4  „ 4 0  „

Sumera okazowe i prospekta wysyła
yratis ekspedyoya

Benedyktowiez L. Stanisław  W itkie
w icz jako krytyk, jego pojęcia, za-i 
sady i teorye w malarstwie; rozbiór 
krytyczny, koron 2 * 9 0 , w oprawie 
K. 3 *50 .

* Berg. M W. O  powstaniu polskiem  
1 8 6 3  r. Tłómaczenie z rosyjskiego 
oryginału, wydanego kosztem rządu, a 
następnie doszczętnie zniszczonego.
3 obszerne tomy z albumem 60 por

tretów i scen, broszurowane kor. 16, 
w oprawie płóciennej kor. 18

Bazin Hem. Z  pruskiego zaboru. 
(Rodzina Oberle), powieść, autoryzo
wane tłómaczenie z francuskiego koron
3 .5 0 .

Bystrzycki Jan, prof. O  poezyach I 
m owach K s. H. K ajsiew icza
kor. 2.

Chołoniewski St. Ks. Kazania, wydał 
Ks. Jan Badeni, 2 obszerne tomy K. 8 .

Dostojewski T. W spomnienia z  mart 
wego domu (W katordze), przełożył 
Prof. Tretiak, d r u g i e  w y d a n i e  
kor. 3 .2 0 ,  w oprawie kor. 4.
* Gadon Lubomir, E m ig ra cya  pol
ska po upadku powstania hstopado 
wego, 3 obszerne tomy z kilkudziesięciu 
portretami kor. 15, w oprawie kor. 18

* Kalinka Ks. W. G a licya  i K rak ów  
pod panowaniem austryackiem  
kor. 5 , w oprawie kor. 6.

* —  Dzieła, Tom X I , obejmuje : Ży- 
oiorys jenerała Dez. Chłapowskiego i 
żywot Tad. Tyszkiewicza, kor. 4, w 
oprawie k. 5.

* Klaczko Julian, A nneksya w  da
wne] P olsce, (O unii Litwy z Pol
ską), pierwsze tłómaczenie tej prawie, 
nieznanej pracy znakomitego autora, 
z przedmową St. Tarnowskiego, kor.
1.50. w opr płóciennej kor. 2 .5 0 .

Kołaczkowski Klemens, jenerał. W spo
mnienia od r 1793 do r. 1881, 5 to
mów z licznemi rycinam i K. 10 
w oprawie płóciennej K. 19.

Pamiętniki te należą z powodu bez
stronnego sądu autora, który tylko to 
podaje, w czem osobiście brał udział, 
do najciekawszych.

Kowerska Zofia. Podlotek. Wielki dy
plomata, Dla wyprawy, Chluba kraju, 
nowe opowiadania poczytnej autorki, 
kor. 4, oprawne kor. 5

* Lejkin N. A. Nasi Zagranicą, hu
morystyczny opis podróży rosyjskiej 
pary małżonków po Paryżu i Francyi, 
2 tomy, kor. 5 , w oprawie kor. 7

* —  Pod tiiszpańskiem niebem, 
humorystyczny opis podróży małżon
ków Iwanowów do Biarritz i Madrytu, 
kor. 4, w oprawie kor. 5.

* —  Kędy pom arańcze dojrzew a  
ją, podróż tejże pary po Włoszech, 
kor. 3 .2 0 .

» T r y l o g i a “ pełna humoru gło
śnego pisarza rosyjskiego.

Łubieński Tomasz Wentworth. Kwestya  
polska w  R o s yl. List otwarty do 
rosyjskich publicystów wydanie d r u 
g i e ,  kor. 1, w oprawie bor. 2 .

Morawski Kazimierz, Prof. Uniw. W ier 
sze i proza.

kuracyjne, codziennie świeży transport 
ierwsze zbiorowe wydanie pięknych a w koszykach 5oio kilowych, starannie 
mało komu znanych utworów poetycz- opakowane po najniższych cenach rozsyła
nych i przemówień pełnych zapału pa- 
tryotycznego. Cena kor. 3, w oprawie 
kor. 4, wydanie na papierze czerpa
nym kor. 5.

jMurawicw M. „Wieszatel". Pamiętniki, 
obejmujące epoką 1863— 1865, tłó- 
maozone z oryginału rosyjskiego, z 
przedmową St. Tarnowskiego. Wydanie . 
t r z e c i e ,  z 15 ilustracyacyami, kor.
.3, w opr. płóciennej kor. 4.

PitŁosiński, i Szujski, S ta ry  Kraków ,
'dzieje Krakowa od r. 1000 po koniec 
.XV wieku, staranne wydanie z 57 
ą.utentyoznemi rycinami, kor. 3.50 w 
pięknej opr. kor. 5.

R o s y  a w  przededniu X X  stule
c ia . Tłómaozenie z czwartego wydania 
oryginału rosyjskiego, kor. 1.

Autor tej nader oiekawej rozprawy, 
wydanej po za granicami Rosyi, jest 
jeden z najznakomitszych publicystów 
rosyjskich, a szczery narodu polskiego 
przyjaciel.

'ostwororska Jadwiga. C z y  są nowe 
dla kobtet zadania ?  Nowa praca 
autorki, która dała się już poznać jako 
wytrawna znawozyni tyle ważnej spra- 
wy kobiecej, 6 0  hal.

]Tołsto) Leon kr. Anna Karenina, po 
wieść trzy  tomy kor. 10, w oprawie 
kor. 13.

JTomkowicz Stanisław, c. k. konserwator
! zabytków sztnki, K atedra  na W a

welu i jej restauraoyą, z 1 tablicą i 
15 rycinami, kor. 1.50, w oprawie kor.
2.50.

jTomek Wacław Władiwoj, Prof. Uniw. 
czesk. H isłorya  królestwa cze 
skiego, wedle jubileuszowego wyda
nia przełożyła H. Strażyńska. Tom I, 
za całość tomów 2 kor. 8, w oprawie 
płóoiennej kor. 10,

Jest to od dawna upragniony prze
kład dziejów narodu pobratymczego, i 
wedle najlepszego podręcznika, jaki 
istnieje.

‘T o w a rzy s tw o  W arszaw skie. Listy 
do p-izyjaciółki, przez Baronową XYZ. 
Wydanie drugie, dwa tomy, kor. 6.

U p io ry , powieść z  roku 1863,
przez autora „Historyi dwóch lat“ , 2 Zyto  
temy kor. 6 , w oprawie kor. 8 .

Autor mówi w przedmowie : Książka 
ta pisana krwią i łzami, które budziły 
dawne wspomnienia, młodość ohmurna 
i burzliwa, zawód wszelkich niestety 
nadziei. Dzisiejsze pokolenia może nie 
pojmą tego rozpaczliwego etanu duszy, 
przez jaki my wtedy, w zaraniu na
szego żyeia, przeszliśmy. Może ta książ 
ka choć w słabym odbłysku da im od
bicie tych chwil brzemiennych tylu 
nadziejami, błyszczących wielką ju
trznią odrodzenia świata, a zakończo
nych tragedyą, jakiej historya nie 
przedstawia przykładu.

Zacharyasiemcz Jan, Tajem nica  Ste 
fanii, powieść w 2 tomach, kor. 5 , w 
oprawie kor. 7.

Władysław Bażant
Lwów, ulica Halioka 3.

Świeże mleko
dostarcza do domów folwark Zu

po 2 0  halerzy za litr. Przy 
odbiorze większej ilości po ce
nie niższej. Zgłoszenia przyjmuje 
E. Mussakowska, Żubrza, poczta 

Sichów,

W il la
Tarnopolu o 8 pokojach, z ogrodem, 

stajnią i wozownią pod korzystnymi wa
runkami do sprzedania lub wynajęcia. 

Dług hipoteczny K. 22.000. 
Zgłoszenia pod adresem: £ .  M us- 

Sakowska, Żubrza p. Sichów.
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Do siewu jesiennego:
K.

Zwracamy uwagę na nowe, trzecie  z rzędu wydanie dzieła  
S T . TA R N O W S K IE G O :

Nasze dzieje w X IX  wieku
(porozbiorowe dzieje Polski) 

doprowadzone do ostatnich czasów — przyozdobione 140 wspaniałemi illnstra- 
cyami, oprawa przepyszna z herbem Polski, odbitym w kolorach.

C E N Y : egzemplarz broszurowany kor, 3, kartonowany kor. 3 50, oprawny
w płótno kor 5, opr. w półsk. fran. lub niem. kor. 6. — Na portoryum należy

dołączyć 50 groszy.
Prócz wydania zwykłego posiadamy drukowane na franc. papierze kredowanym 
(glacó) w cenie: broszur, kor 4  i 6. opraw, w płótno angielskie kor. 6 i 8, 

w półskórek kor. 10, w skórę szagrenową kor. 12 do 20 .

Do nabvcia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza w
Clą jnienle nieodwołalnie 25  w rze śnia 1902.

Główna wygrana 3 0 .0 0 0  koron.

Losy Wystawy Ołumunieckiej po J£5Jsn,°
M. Jonasz, Kitz i 8toff, Korman i Feigenbaum, Samuely i Landau, Victor 
Chajes i Ska, Jakób Stroh, August Schellenberg i 8yn, Sokal i Lilien, 
M. Klarfeld we Lwowie. Wygraną wypłaci kantor, w którym los kupiony 

______________________ został, po odtrąoeniu 10 procent.

--------------

| Or. Ebersa „Therapia" |
•  nad Adryatykiem w Cirkvenicy pod FIUM E, kąpiele morskie •
•  i kuracya winogronowa do końca września. *

Sezon leczniczy i hydropatyezny
pod osobistym kierunkiem Dr. Ebersa od Igo października

do 1 Maja.

Petkus ś 16 
Elitę & 16 K  

„ Kościuszko a 16 K. 
Pszenica Perłówka 18 K.

„ Diwidenka 18 K.
„ Oonka 18 K.

za 100 kg. netto wraz z workiem 
loco stacya Giinna Nawarya sprze 
daje Zarząd dwóru Lesienica op. 

Nawarya.
• • • • • • • >

Ś w ieży miód deserow y kuracyj
ny, własua pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. K o - 
rzeniew lcz, em. n a u c z , Iw ancza- 
ny p(.

Kurjer kolejowy
=  z a w ie ra :

Najdokładniejszy ro z - 
: kład jazdy dla G alicyi 

=  I Bukow iny —
W szelkie połączenia  

=  z  zagranicą I do miejsc 
kąpielowych —
C eny biletów jazdy —

—  M apę sytuacyjną =
=  D ział inform acyjny  
=  etc. etc-

Do nabycia we wszystkich księ
garniach, biurach dzienników, trafi
kach.

=  Cena 12 cnt. =

W P * Mleko i śmietankę
dostawia do mieszkań

Mleczarnia Przeworska
Lwów, ul- Hetmańska 8, lub pl. Smolki 5.

Zmiana lokalu z ul. Akademickiej I. 6.

FRANCISZEK KWAŚNIEWSKI
Lwów ul. Halicka 15 poleca swój skład

w yrobów  złotych i srebrnych
przeważnie własnego wyrobu, odznacza
jących się trwałością i artystycznem 
wykonaniem. Uskutecznia się wszelkie 
zamiany i naprawy w oznaczonym czasie 

po cenach możliwie najniższych.

Pierścionki 
saręczynowe obrąozki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biintery* 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Redaktor odpowiedzialny W acław  MastOWSki. Papier z fabryki Gzerlańskiej. Z drnkani E. Winiarza


